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Jakiś całmudycznj mędrzec w rodzaju 
Ben- Akiby, dowiedziawszy się o zgodzie M i­
lana z Natalią, nie m ógłby już pow ied zieć: 
„"Wszystko to już b y ło !“ Musiało pierwej za­
panować w  świecie wielkie lekceważenie wszel­
kich uczuć i względów , zanim m ógł się s,ta'ć 
taki wypaaek. Przecież ta pogodzona para nie 
poskąpiła sobie żadnego skandalu; przed Euro­
pą uśmiechniętą pogardliwie tarzała się niemal 
za w łosy, wzajemnie się obrzucając obelgami 
najmniej wybrednem i i czyniąc sobie zarzuty 
czarnych zbrodni. Jeśliby masoństwo cbciało 
kogo nająć do pohańbienia korony i za; łaciło 
za to m iliony, to nie m ogłoby znaleźć nikogo, 
ktoby tau doskonale wytarzał się w  błocie, a 
potem miałby cyniczną odwagę poaać rękę do 
zgody i tern się przed całym  światem pochwa­
lić. Piękną jest rzeczą przebaczać urazy, ale 
niepiekną robić z tego w łow isko ubliżające 
poczuciu godności i tak pokazać, że go chyba 
n igdy nie było. Na oczach całej Europy ta 
para zrobiła wszystko, co tylko zrobić może 
dwoje ludzi, itórych  małżeński stosunek zmie­
nił się w  dzika nienawiść natur bezw zględnych 
i grubych. Milan zarzucał swej żonie nietylko 
lo, co można zarzucić kobiecie, która swej czci 
nie ustrzegła, ale jeszcze oskarżył ją  o tajne 
porozumienie ze spiskowcami na jeg o  życie i
0 intrygę, mającą na celu usunięcie go z tronu, 
kiedy on był na wojnie bułgarskiej, a uczynie­
nie je j regentka. Nawzajem ona zarzuciła inu 
jawną rozpustę i chęć pozbycia się je j jakim - 
Koiwiek sposobem, byle je j pieniądze przy nim 
zostały. Lkandal w tej królewskiej rodzinie na­
pełnił swą brzydką w izaw ą cały kraj, całą Europę. 
Mąż w ypędził żonę, potem przez pruską polieyę 
odebrał je j syna w Wiesbadenie, potem metro ­
policie Teodozyuszowi kazał dać sobie rozwód
1 zawiadomić o tem Natalię, adresując Wyrok 
synodu nie Jo królowej, ale do panny Keczko. 
Skutek tego skandalu b y ł ten, że Milan musiał 
abdykować, ale i potem m e przestał ścigać swej 
żony. Sam powoli, za nieniądze, zrzekał się 
swych praw ojcowskich, potem stopnia w ojsko­
w e g o  potem nawet serbskiego obywatelstwa, 
ale równocześnie używał wszelkich wpływów, 
aby Natalię wyrzucono ze skandalem z Belgra­
du. Uspokoił się dopiero wtedy, gdy  jeg o  syn, 
siedzący na ironie, patrzył ze łzami w oczach, 
urzez spuszczoną firankę, jak jego  matkę, oto­
czoną policyam am i, wyrzucano za granicę. 
Uspokoił się zupełnie, gdy  skupczyna wydała 
wyrok, skazujący na wygnanie obojga królew­
skich rodziców, jako ludzi, którzy stworzywszy 
w kraju własne stronnictwa, prowadzili cały

•ód do zguby. I cóż potem rob ił?  Po klubach
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nam i
paryskich grał w  karty, bywał za kulisami 
drugorzędnych teatrzyków, cieszył się publi­
cznie zmienną przyjaźnią dam pół świata i wre­
szcie przetrwonił wszystkie m iliony, które W3T- 
piacił mu bank rosyjski na rachunek jego  apa- 
nażów, więc mmnał sprzedać swój pałacyk nie­
daleko Lai ku Bulońskiego, swuje meble, konie, 
powozy i przenieść się do dwóch pokoików w 
hotelu A tymczasem jego eks-małżonka stale 
mieszkało w Biarritzu, odcinając kupony od 
swych dwudziestu m ilionów i przygotowując 
do druku pamiętnik, zapowiedziany już dawno.

Wtem dekorat.ya nagle się zmieniła. Mi­
lan przybył do Biarritzu, zgłosił się do Nata­
lii, ta go przyjęła — m ówili ze sobą dwi~ g o ­
dziny — potem ona go przy swych dom owm  ■ 
kacli serdecznie pożegnała, a on w ysłał do sy­
na telegram o dokonanej zgodzie. Syn odpo­
wiedział natychmiast, że jest to najszczęśliwsza 
chwila w jego  życiu. W  Belgiadzie tłum się 
wyroił aa ulice, zrobiono demonstraeyę radości, 
muzyki .chodziły  po mieście, grając wesołe mar­
sze, a wieczorem wiele dom ów zajaśniało illu- 
minacyą. Na drugi dzień nadeszła wiadomość, 
że ro lziue królewscy nietylko się pogodzili, t. j. 
nietylko zaprzestaną się szkalować, ale jak

przykładne małżeństwo zamieszkają razem, z po­
czątku w  Paryżu, potem zas może przy bo­
ku syna.

Rozum ie się samo przez się, że w zględy 
polityczne podyktow ały tę zgodę, bo jeśli Mi- 
J  an m ógł szukać porozumienia jako środka do 
życia, to Natalia nie miała tej pobudki W ia - 
dumo dotychczas, że adjutant króla Aleksan­
dra, serbski pułkownik, przybył lOgo b. m. do 
Paryża, w idział się kilka razy z Milanem, by ł 
z nim u rosyjskiego ambasat "a zaraz po pier­
wszej rozmowie, następnie wo dwa dni potem 
znowu u Mohrenheima odbyła się narada, po 
której ów  adjutant odjechał do Natali' a 
w  kilka dni potem w yruszył za nim Milan

Z tego wynm a, że syn prosił rodziców  o 
zgodę, na którą oni przystał: za pozwoleniem 
dworu rosyjskiego, nakaż była potrzeba tej 
zgody?

D otychczas są tylko dom ysły. Podobno 
znaczenie i powaga dynastyi Obrenowiczów 
jest zupełnie zniszczona w Serbi?. Lud zaczyna 
zwracać się myślą ku Karageorgiewieżom , a 
regeneya tan zasmakowała we władzy, że roz­
stać się z nią nie chce. Za rok król będzie o- 
głoszony pełnoletnim i w tedy naturalnie regen- 
cya ustąpi. Otóż, aby tego uniknąć, zdecydo­
wał się R isticz —  jak  o nim głoszą radykali­
ści —  zaUwestyonować prawa do tronu m ło­
dzieńca, którego rodzice w yrokiem  skupczyny 
pozbawiani są obywatelstwa serbskiego. Z  tego 
powstałaby zawierzucha, a z niej' w yszedłby 
prawdopodobnie zwycięscą ten, kto ma w ła­
dzę. Jeśli z ludu m ogły powstać dynastye 
Obrenowiczów i Karageorgiew iczów , to czemuż- 
by  i risticzowska nie mogła się w y n u rzy ć! Tak 
mówią radykaliści. A le nie trzeba szukać aż 
takich przyczyn, nie trzeba w ierzyć radykal­
nym . oskarżeniom, podnoszącym  się przeciw 
R uticzow i. Zupełnie wystarcza sam fakt, że za 
rok król Aleksander zacznie pńnować. D otych­
czas stał on w cieniu, nie zawadzał nikomu, 
nie m ógł być przedmiotem żadnych pocisków. 
Rządzib ludzie najgłośniejsi w  kraju, nieobar- 
ozeni ciężarem skandalu w królewskiej rodzi­
nie, tego skandalu, który do dna burzy wszyst­
kie namiętności w  Serbii. Inaczej odrazu się 
stanie, gdy Aleksander wystąpi na plan pierw­
szy; będzie on musiał w alczyć nietylko ze stron­
nikami Karageorgiew iczów , ale rozryw ać go 
poczną w dwie strony zw olennicy jego  matki 
i przyjaciele ojca. Powstanie kwestya przyw o­
łania do kraju rodziców, bo skupczyna w ygna­
ła ich tylko na czas małolctnuSń syna. Otóż 
milaniści zechcą przyw ołać Milana, a w yklu­
czyć Natalię, odwrotnie będą działab nataliści, 
powstaną intrygi, sprzeczności się zaostrzą i w 
rezultacie może się zdarzyć Aleksandrowi to, 
czego doznał Batteuberg. /Zażegnać to wszyst­
ko, pogodzie milanistów z uataliisfaini można 
było tylko doprowadzeniem doę porozumienia 
m iędzy rozwiedzioną para ekskrólewską i to 
właśnie uczyniono przy łaskawej pom ocy ro­
syjskiego dworu. A ięc konieczność polityczna 
dostatecznie tłumaczy tę farsę, która bądź co 
bądź budzi pewien niesmak.

K O  R  E S P O N D E N  C Y E .
Wiedeń 20 stycznia.

[Sprawy loka Ine}W
W  starym R zym ie Jupiter Plurius miał 

swoią świątyńić. R olnicy latinscy m odlili się 
o deszcz^ Vi W iedniu najłacniej doczekałby' się 
ołtarza Jupiter Nivifer. My się tli m odlim y o 
śnieg. Nie wszyscy może, ale wielkie przecież 
masy ludności proszą o te białe płatki, zasypu­
jące ulice, hamujące ruch tramwajów, w yrów ­
nujące doły i pagórki w dzielnicach dawniej 
przedmiejskich. fSuiegnietylkom eteorologicznem , 
ale i ekonomicznem jest tu zjawiskiem. Sześć­
dziesiąt tysięcy robotników  niezajętycli oblega 
biura towarzystwa transportowego, magistratu, 
wydziałów dzielnicow ych i usilnie prosi o do­
stanie roboty przy' zamiataniu ulic. Tak białe 
te płatki wysypujące się z szarego nieba, co

w yw ołują okrzyki zniechęcenia i nudów u bi- 
cyklisiów  i łyżwiarzy, u pań odbyw ających 
swoje przechadzki poobiednie w wielkiej toale­
cie po ryngaeh, u sportsmenów i elegantek — 
kotwicą zbawienia się stają dla tysięcy, dzie­
siątek tysięcy głodnych. Smutno pomyśleć, a 
smutniej w yznać odpowiedzialnym za zarząd 
komuny działaczom, że w rubiyce gospodarstwa 
m iejskiego atmosferyczny wypadek od lat już 
zastępywał musi zapobiegliwość autonomicznej 
administracyi.

Nie robi się nic celem podniesienia ruchu 
budow niczego w W iedniu, me korzysta się na­
wet z ulg ogrom nych, przyznanych przez pań­
stwo, ze subwencyi 60 milionowej, której spłaty' 
rozpocząć się mają wprawdzie dopiero w reku 
189i, ale która poręcza pizecież największą 
część procentów i am ortyzacyjnych kw ot każ­
dego dziś już zaciąganego kredytu miejskiego, 
nie korzysta się ze sposobności nastręczanyeh 
wybudowania całych ulic nowych na placach 
pod koszarami, które rząd przenieść chce za 
miasto, nie zabiera się inieyatyw y w  stwarza­
niu now ego przemysłu, w wyszukiwaniu no­
w ych dróg zbytu. Podnosi się za to i tu w 
W iedniu, jak gdzieindziej, okrzyki na małe za­
interesowanie się rządu spiawam i handlu sto­
łecznego, produkcyi stołecznej, komunikacyi 
stołecznej. Jeśli podobne utyskiwania mają 
uzasadnienie smutne w stosunkach np. Galicyi, 
lub Bukow iny, które to kraje —  wedle starych 
reskryptów za cesarzowej Maryi Teresy — 
służyć miały za targ dla towarów faorycznych 
Czech, Moraw i Niższej Austryi, i któro to 
kraje przez trzy z rzędu pokolenia systematycznie 
administrowano na taki targ to w W iedniu 
składanie w iny na rząd jest tylko nieudałem 
zamaskowaniem własnej nieudolności i własnego 
lenistwa. Jakaż była  jest droga lepsza do 
Serbii, Rumunii i B u łgar/i, niż Dunaj ? A  czy 
skorzystano z nmj ? Przed wojną jeszcze cłową 
z Rumunią wciskał się tam przemysł niemiecki 
i angielski ze szkodą nieudolnych eksporterów 
wiedeńskich. W iedeń nad Dunajem skoncentro­
wał składy wszystkich fabryk czeskich i mnyeli, 
a potem niebaczny producent, który zaniedbał 
znosić się bezpośrednio z bułgarskim lub ru­
muńskim konsum entem , przypłacał uięzkiemi 
latami przystosowani i się do coraz gorszych 
warunków zbytu opieszałość swego naddunaj- 
skiego pośrednika.

Piękne to zdanie, że stolica ma skupiać 
pracę i życie ekonom iczne i r,.K«.ysłowe państw*. 
A le niechże skupia ! niech w niej czujfc się 
tętno wielkiej przedsiębiorczości, łatwo zapalnej 
imcyatyrwy, niech w  niej bije żyw e uczucie 
potrzeb czasu, W iedeń zaś w rzeczy samej jest 
tylko martwym składem wszystkiego, —  po­
cząwszy oil cudownej piękności pomn.k nv, 
muzeów, galeryi obrazów, instytutów w iedzy f 
bibliotek, a skończyw szy na wyrobach rzemiosł, 
rękodzieł, fabryk. Miasto sarkofagów marmu­
rowych, trumien złoconych, a bez smutku 
tęsknych rozoam iętyv'ań, owszem huczące śmie­
chem w esołym  ludzi nielubiącyuh wiele w spo­
minać, a jeszcze mniej rozmyślać o jutrze.

I cóż tu rząd ma pomódz ?
Wii deń nie ma ludności wielkomiejskiej, 

jak zrósł ze zlepienia całego mnóstwa m ałych 
gmin, tak i po dziś został wielkiem  miastem 
zamieszkanem przez małomieszczan. K ażdy kąt 
W iednia m ajsw oją ludność, która się nie rusza 
z miejsca, która miasta po prostu nie zna. Są 
to stare maleńkie gminy, które składają się 
z dobrych znajomych, przyjaciół, krewnych, 
handlujących ze sobą, spierających i godzących 
się w swojeni ciasnem kole.

W iedeń chcąc uróść, musiałby się oswoić 
z myślą napływu Czechów, W łoch ów , Pola­
ków. A  tymczasem nietoleranoya mieszkańców 
przeciw Czechom dochodzi do rozm iarów cho­
robliwych. Pisma wielkie i małe podsycają 
nienawiść W iedeńczyków  przeciw  Czechom, 
zwłaszcza teatra przedmiejskie wystawiają far- 

jgy o czeskich prz3'godach niefortunnych, Yolks- 
siingerzy w ydrwiw ają czeskie kucharki i cze­
skich rzemieślników w  nędznych kupletach, a

otumaniona ludność odzywa się z przekąsem o 
Czechach, jakby o ludziach niższego rzędu. 
Jak smutne bywają tego następstwa, stwier­
dziło się niedawno w jednym  procesie, którego 
przedmiotem było samobójstwo m łodego gi- 
mnazyalisty Czecha. Biedne dziecko zatrę ło 
się fosforem, nie m ogąc znieść prz3rmówek ko­
legów, śm iejących się bezustanni^, że jego  mat- 
na jest Czeszką.

Taką nietolerancyą m e rosną stolice. 
W iedeń  wziął na siebie niepowołany stiaż 
niem ieckiego charakteru państwa, nie umiał się 
zastosować - do w ielkiego postępu dziejow ego w 
Austryi i to jest jeg o  dziś —  i na długo jesz- 

rui ia.cze
Z  miasta pracy zgodnej wszystkich naro­

dowości stał się stolicą zabawy w ybranych 
rodem i majątkiem jednostek, które stoją nad 
kwestyami wszystkiemi w  znudzonej ob o ­
jętności, ale które też nie zauowalniają się 
tem, co W iedeń nastręcza ich wybrednemu 
smakowi i często wymieniają go na Paryż 
lub Rzym

A le ten charakter „miasta zabawy jest 
tak przeważny, że choć przedsiębiorczość we 
wszystkich kierunkach zasypia, w  jednym  
przecie, w  budowie now ych teetrów, w  zakła­
daniu ogrodów , widowisk, zrj'wa się od cza­
su do czasu i wylęga jakiś projekt, który i 
w  życie wchodzi, jeśli się znajdzie kapitalista 
—  obqy.

M ówi się i teraz o upiększeniu i rozsze­
rzaniu miasta. Plac za kościołem  Karom, bę­
dącego jedną z najpiękniejszych budowli W ie ­
dnia, ma uledz zupełnemu przebudowaniu,
całe ulice śródmieścia mają zniknąć a inne,
istniejące i nadal, doznać znacznego rozsze­
rzenia. K iedy  to wszystko nastąpi ? Słyszę 
liśm y wszak lat dwa dziesiątka o kolei m iej­
skiej, znalazł się nawet przedsiębiorca —  obcy 
(Pogerty) —  który niewczesne podjęcie planu 
tej kolei przypłacił stratą miliona, zgodził się 
wreszcie rząd na ponoszenie (10 proc. kosztów 
budow y —  a po wszystkiem wiedeńska komu­
na, na dobre dopiero zaczyna rozmyślać. A  
czyż potrzebaby się m odlić o śnieg, gd yby dla 
Robotników postarano się o regularne zajęcie. 
Przyjdzie zapewnie kiedyś do rozpoczęcia ro­
bót, muże nawet jeszcze w  roku bieżącym , ale 
wszystko to stanie się niemal skutkiem bez­
władności. Projekt tak już wsiąkł w  krew 
ludności, że ślepa siła mas pcha do jego urze- 
'.ezy wis tu: enia.

Z  projektów  wszystkich zresztą mało 
który zapewne przyjdzie do skutku. Buduje 
się now y teatr dla sztuk ludowych, na który 
zebrano już pół miliona Będzie nosił nazwę 
od poety wcześnie zmarłego Raimunda i ma
zaspokoić rzekomo naglącą potrzebę ■ teatru
dla ludu. Doświadczenia lat ostatnich każą 
wprawdzie spodziewać się nowego zaintereso­
wania się sztuitą; teafra utrzymują się bez-, 
w ielkich m ozołów , ale niepodobna w różyć 
powodzenia teatrom nowym , jeśli ich zwłasz­
cza ma powstać od razu trzy lub cztery. Obok 
teatru Raimunda ma stanać teatr spółki akto­
rów, żądnych samodzielności, teatr now y w 
Praterze, w  Ottakringu. Szczęściem  ze wszyst­
kich tych przyb3'tkow  sztuki dla błędnych ry ­
cerzy Melpomeny i Thalii, ledwie 'eden lub 
drug, stanie, jak  się rozpowiada. Inne zostaną 
na papierze, lub śmierć wczesną znajdą w ja ­
kiejś ankiecie pogrzebowej.

Tak zapewne stanie się z świetnemi pla­
nami urządzenia zwierzyńca w Praterze i ro­
dzaju małej W en ecyi z kanałam1 wodneini, pa­
łacykam i, w  któr3Tch się m ieścić mają restau­
racje , z operetką w teatrz3'ku letnim i t. d. 
Założenie zvvierz3'ńca w Praterze nie jest nową 
ideą. .Już w roku 18b3 w wielkim parku obok 
dzisiejszej willi hr. Harnoncourta urządzono o- 
gród zoologiczny. Zam ierzono wted3r wybuilo- 
waćvśale koncertowe 1 inne mslyTuty dla za- 
baw3' ludności, ale po trzecli latach przed­
siębiorstwo upadło. Cen3' wstępu lyyły za w y­
sokie, a pod koniec nie było  za co kupić 
strawy dla zwierząt. Zbierano ted3' w  dobro­

czynnym  "WR.dniu datki dit g łodnych  lw ów  i 
t3 grysów , aż je posiadacze różnych menażeryi 
wykupili z niewoli głodowej. mraz podjął 
myśl odnowienia zwierzyńca posiadacz wieimeii 
browarów scliwechatsklch Antoni Dreher, któ­
ry  zamierza w  restauracjach tam sprzedawać 
swoje piwo. Drener posiada miliony i może 
zrobić próbę.

Drugim planem śmielszym i nowszym w 
każdym razie, choć mniej kosztownym, jest W3T- 
budowanie na przestrzeni 50.000 kwaar»t me­
trów  w cienistym parku ogiodu cesarskiego w 
Praterze kawiarni, restaurac3-i, arkad z bud­
kami (coś w rodzaju „Sukiennic z Frakowa) i 
małego teatru, w  któr3Tm przedstawiane b3'ć  
mają jednoaktówki, balet3T, kantat3', operetki.

W szystkie te bud37nki mają stanowić wiel­
kie rondeau, do któree ‘ prowadzi aleja szbroka 
cienista, nocą oświetlona eiektiycznie, a grani­
cząca z kanałem sztucznie" sprowadzonym z T u- 
naju i wzorow anym  dokładnie na ulicy Rialto 
w  W en ecyi wraz z jej płacami prz}rległemi, 
z mostem i „P iazzettą“ .

Do wyKonania tego projektu nie potrzeba 
więcej, ja k  600 000 zł- — jeśli w ierzyć mamy o- 
głoszonym  dotychczas szczegółom . Czy Się pie­
niądze znajdą? czy  inieyatyw a prywatna do­
trwa do skończenia prób w stępnych? Nie m o­
że a dobrze przepowiadać o tych pianach pry­
w atnych, kiedy na carem mieście cięży zmora 
nieudolności, lenistwa- i apacyi, kisdy w łonie 
magistratu najfatalniejsze panuje ze mieszanie, 
najzgubniejszy S3>stem odwlekania spraw ży ­
wotnych, który udzielać się musi i szerszjun 
kołom , czerpiącym  mim owoli swój nastrój 
z wzorów szerokiej gospodarki miejskiej. W 3T- 
radza się formalna wiara fatalistyczna, i t  w  
W iedniu nic istnieć, nic zrodzić si<j nie może. 
Antysem ici, którzy zwartym szeregiem wystą­
pili z R ady gminnej, nie bez powodu zarzu­
cają liberalnym radcom, że o nic się nie tro­
szczą, tylko o w łasny w pływ , o odrobinę wła- 
dzj', o sposobność zostania radcą miejskim 
pobierania tantjem. Niebawem mają się odbyć 
w ybory uzupełniające do R ady gminnej i w y­
działów dzielnic. Przepowiada sie na całej li­
nii zwycięstwo antisemitow, gdyż W3'działy dziel­
nic czują się pokrzywdzone nową ustawa ko­
munalną. która oddaje w ięce mag stratu ('dziś 
l i b e r a l n e g o ! )  całą władzo i z w ydziah w  
czynić tylko narzędzia egzekutywy. M ówiono 
nawet o " składaniu mandatów w wydziałach 

i Izielm c eii masse. A le do tego m e przyjdzie. 
Natomiast nie mało zaszkodzi prz3r wyborach 
liberałom kwest3ra wody. Buiunstrz u w l  
i chce wodą z Dunaju zastąpić brak źródlanej 
O pozyc3'a przeciw tym  projeatom  w 37wołała 
burzliwe sceny i wzajemne podejrzy wania się 
stronnictw, żo nie o wodę, ale o uboczne zyski 
chodzi. C yfrj' przytoczone z lat 1875 i 1876, 
że woda Dunaj owa sprowadziła t3rfus, miały 
ten przjmajmniej skutek, że sprawę do ] m o- 
wmego rozpatrzenia oddano ankiecie. Teraz 
więc można o me] m ówić „Requiescat in p a c e !“

Enem.

Rzym 17 stycznia.
[X. Z ]  M czoraj, d. 16 stycznia, odb3'ł się 

w  W atykanie tajny konsj-storz, który Ojciec 
święty zagaił krótką allokucyą. Wspomnia* na­
przód o swroim biskupim jubileuszu obecnie 
rozpoczętym, którego mu B óg  doczekać po­
zw olił' rzekł, iż przedłużone jego  życie i do­
bre zdrowie, jakiego używa, są dowodem opieki 
Bożej nad papiestwem w tak ciężkich niepo­
m yślnych dla niego oz&sacn; dodał że poste-■ 
nowił wpisać w ciągu tego jubileuszu kilku 
wielebnych sług B cćych  w  poczet błogosławio- 
113'cłi, ażeby pom nożyć zastęp opiekunów K o 
ścielą w  niebie, i nakoniec ogłosił niezwykła 
na jeden raz liczbę now ych kaidynałów , jaką 
mnożące się coraz bardziej luk -,w rzędach 
świętego kolegium niezbędną uczyniły.

Nowi ci prałaci na tym konsystorzu oglo- 
-Szeui s ą :

K-iądz Józef Guarino, arcybiskup Measj’ -

87)

w x « & m s i x
P O W I E Ś Ć

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(.niąg dalszy).

—  K iedy tak, — odezwał,-się Handrusiewicz 
z Orszy, — to mech już będzie zgod a !

—  Niech będzie trysetka! — zawołał Gabruś.
—  Nie trysetka, jen o  faraon —  zaprotestował

Rowińoki —  Kiedy zgoda, to faraon !
—  To trysetka!
—  To faraon!

Rowiński uderzył pięścią o ziemię, Gabruś 
plunął i odw rócił się.

W szyscy  zamilkli na chwilę.
— K iedy  zgoda, to ani trysetka, ani faraon, 

jeno n ic ! — odezwał się Ej Irygiew icz ze złym  
uśmiechem —  Uważcie, waćpanowie, że w na­
rodzie polskim tak jest nieodmiennie. To cała 
treść żyw ota narodowego. A , nie! —  przerwał 
sam sobie. —  Nie cała! Zaraz się uzupełni.

Sięgnął ręką po łagiew, nalał wina do 
czarek i zawołał szydersko:

—  K ochajm y się!
A  nie dajm y się! —  huknęli wszyscy. — 

Na pohybel despotom! Hurra!
W ypili. —  Handrusiewicz z Orszy rze k ł:

— B idąj 1 ę nie znam, M efisto! K piarz je ­
steś. A le to I urda, yerce grunt! Daj buzi!

lęc wszyscy zaczęli się całować a ści­
skać, obejmując się rękami za sz3Tie i trącając 
czarkami - M ołka obstąpili kołem.

—  T y  pierwszy wołałeś o zgod ę !— m ówili.— 
Zyj nam w  długie lata!

—  Hurra W ołk !
—  Na ręce g o ! do có ry !

A  on się uśmiechał, n iby to się bronił, 
niby ctunurzyl i m ów ił:

— Idźcie p recz ! Nie chcę waszych Judaszo­
w ych pocałunków! Nie słuchacie mnie, to by- 
w ijcie  zdrowi. Aha!... przyjaciele ! A  wiecie,_ że 
wśród przyjaciół psy zająca zjadły? Kontentujcie 
się waszym panem jenerał-gubernatorem Dzikiem! 
Niech wam szczęśliwie pan u je ! A  mnie niech 
zagryzie, n iech 1 A le nic t o ! — mówi-1, coraz się 
rozrzewniając. —  P 5,jdę na stos ofiarny za uko­
chaną w olność! P ójćę ! N iech się ze mną dzieje 
wola Boża, pójdę! Jako Rejman, pierś wystawię 
na groty  despotyzmu!

—  Nie damy cię! — krzyknął Żadwojń.
—  Murem staniemy przy to b ie ! — uknął 

Gabruś.
—  Hola, panie b ra tk u !—  wołał1 inni, grożąc 

komuś pięściami. —  H o-ho! Nie będz-esz &a-tra 
pą! Już n ie! D ość tego! Nie ma tu nikt do 
rozkaz- w am a!

W ołk  się kłaniał i m ów ił:
— Dank wam, panowie bracia, dank od ser­

ca! Już widzę, że mnie nie opuścicie. A  ja  — 
mea culpa! —  myślałem, że w y  jesteście, jak 
ów  stryjek, który zamienił siekierkę na ki, A . 
Bogiem  się klnę, nie ma w meui sercu żadnej 
prywaty, ale to b o li, mości panowie, że tak w 
poniewierkę idzie złota wolność. Kochała szla­
chta swoich hetmanów, a jednego z nich omal 
nie posiekała za tytuł comesa, bo rów ność bra­
terską nad hetmany ceniła. L ecz  czem-że jest 
czczy  tytuł w  komparaoyi do władzy, zagar­
niętej jakoby kaduk, gdyż poczucie je j w  nas 
W3'm arło! Miano orłów dają nam w tyrli stro­

nach, a m y jesteśni3T, rzec m ogę, niewoln kami 
jednego człowieka, który, czy  lepszy ]est od nas, 
nie wiem, a wątpię. K to z waszm ościów za 
gorszego się ma, za mnioj godnego, nieeb-że 
p ow ie !

Chwilę trwało milczenie, potem kompania 
krzyknęła w jeden głos:

— Niech Ż3'je nasz rzecznik, pan W ołk !
—  Niech nam Ż3Tje  ’ przewodzi! Zakładam y 

kontederacyę! Hurra!
Czapki wzleciuły do góry. Panowie brama 

znów zaczę.i się ściskać.
—  W ypijm y! —  zawołał Zadwojń.
— "W1 pijm y! — odrzekł Gabruś. K to  me 

pije, ten nie żyje.
M łody Drygalski, który się później potur. 

czył, krzyknął, wskoczywszy na p ie ń :
—  Panow ie! Proszę o głos!
—  Uciszcie się, waćpanowie! Drygalski 

ma głos
Co tam Drygalski! Niech nogami dryga. 

Nie chcem y g ło su !
—  Nie pozwalam! — huknął źadw ojn . — 

Precz z D rygu !
— Precz z Zad woj niemi K to śmie głos od­

bierać? W olność słow a1
—  Uciszcie się, panowie bracia, szanujmy 

wolność słow a! —  krzyknął W ołk.
W ięc  ucichli na chwilę- Drygalski, z peł­

ną czarką w ręce, w y g łos ił-

Wołk naszym wodzem, my jego wilczęta.
Nie na nasze nogi niewolnicze pęta!
Gdyśmy już skazani na życie tułacze,
Niechże choć swoboda pośród nas nie płacze,
A wszelkie rozkazy niechaj biorą kaci,
Piję na pomyślność naszej fJaferacyi!

—  Brawo! —  liuknęl: panowie bracia. — W i­
wat D rygalski! Nie nh ży je ! Na ręce g o ! Obnie- 
śmyr go po obozie! A  to ci poeta, daj g?> katu!

—  Niczem pan M ickiewicz! Kiep, kto inaczej 
myśl: !

—  Co pan M ickiew icz! Furda pan M ickie­
w icz 1 Niechaj żyje D rvgalsk"1

W in o lało się do czarek i mim o czarek. 
G łosy zachrypły. WTem jeden z panów braci, 
ten sam, który Drygalskiego w yżej postawił od 
M ickiewicza, wrzasnął;

—  Eurda boćw inkow y poeta - K iep, kto ina­
czej m yśli!

— G o? — huknął Gabruś. —  K iep ? ( ) j m o_ 
spanie! Uszy obetnę!:

To mówiąc, zerwał się na równe nogi 
i dobył szabli.

— Gabruś, daj-że spokój. — zawołał W ołk  — 
Sam przecie m orfifes: forda M ickiew icz.

— Mówiłem, l a k  jes t: m ów iłem ! A le kiedy
on powiada - „kiep . to nie m ów iłem ! Ty' myT- 
ślisz, że jk po kpie będę z tobą się zgadzał? 
Oj nie m ospam e! U szy obetnę!

— Tyłki* nie tu ta ]! —  groźnie krzyknął 
W o ł l — W ara m i robić burdy!

— Co? Jak? K to  nu sm ie!? Panów, bracia, 
wolność naruszona!

Mospanowie zaszumieli. Ten i ów  do sza­
bli się porwał.

—- Precz z W ołk iem ! —  krzyknął Żadwojń.
—  Niech piorun trzaśnie takiego despotę! — 

Jodał Handrusiewioz z Orscy.
— Fora  W o łk ! Nie chcem y W o łk a 1 P re cz 1 

Do dyaska! —  wołali mospanowie.
—  A le i, panowie bracia, raczcie tnę uspokoić! 

Nie powiedziałem, rzec mogę, m e złego. R ozu­
miałem, Że nie chcecie łbów  sobie znaczyć, ale 
jeżeh  chcecie...

— Go to znaczy: chcecie! Gdzie łb y ?  uakie 
łb y ?  On tu śmie nam pozwalać!

Tak w ykrzykiwali panowie braciu, a tym ­
czasem Drygaiski, już stojąc na pniu, zawołał 
machąjąo rękam i:

— Panowie, proszę o g łos!
Jaki głos? N ie potrzeba głosu1 K to śmie

nas u czyć!
H rygalski powie wiersze. N iech żyj > D ry-

Purda Drygalski ! W ierszokleta! D o R zy ­
mu jeździ dla rym u!

A le Drygalski wrzasnął z całego gardła
Nieeli Wołk idzie do wilków! Zwierz nam nie jest bratem, 
Bo taki braciszek wnet się stanie katem,
Ledwo pazury odrości.
Nie daliśmy sobie ciosać kołków na głowie
I coż to zaraz widzę mości panowie 
Wołk już sie pieni ze złości!

—  Ale się nie pienię! —  zawołał W ołk, ma­
chając rękami — Co mi tam ’ Ot, ja ci powiem 
wiersze. P osłuchaj!

Choć sroka na jastrzębia sroga,
Zawszeć to nie lastrzą.i, lecz sroka!

—  Cha! cha! ch a ’ zaśmiali się panowie 
bracia i wnet wy^krz^ aiw ać zsozę l:: —  Brawo 
W o łk ! Niech ży je ! Tak, to rubię! Trzasnął 
w  gębę i kwita. Dryga, ruszaj spać! Panowie, 
w y p ijm y !

—  W ypijm y z& zdrowie V  ołka, naszego ko­
chanego wodza1 —  krzyKnął óauwojń.

— Niech nam żyje, Turra1..

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ny, w  Sycylii, urodzony ~w Monte d Oro w dy- 
eeezyi Cattanisetcy d. 6 marca 18*27.

Ksiądz Maryusz Moceuni, arcybiskup ty ­
tularny Ebopolitańsk. [Adiopoi'iam ^], zastępca 
w sekretarscwie stanu ożyli wicesekretarz sta­
nu, urodzony w Montefiaseone 22 stycznia 182B.

Ksiądz Hamilkar M alagola , arcybiskup 
z Fermo, w Marchiach. urodzony w .lortenie 
d. 24 gruania 1S40.

Ksiądz A nioł D i Piętro, arcybiskup tytu­
larny Nazianzeński, mincyusz apostolski w Ma­
drycie, urodzony w Vicovaro, w dyecezyi ty- 
buriyńskię; czy li Tivoii d. 20 maja 1828.

Ksiądz Benedykt Sanz y  Fores, arcybi­
skup sewilski, w Hiszpanii, urodzony w Gau­
dy i w arcLidyecezyi W aleneyi 21 maro.* 1828.

Ksiądz W ilhelm  Renat M,‘iguan, arsyhi- 
skup z Tours, we Francyi, urodzony w Denaze 
w dyecezyi Laval d. 11 kwietnia 10.17.

Ksiądz Benedykt Leon Thomas arcybi­
skup z Rouen, urodzony w Paray - 1* - MoniaJ, 
w  dyecezyi Autun d. 54 maja IS*2(>.

Ksiądz Filip Kremcutz, arcj’ biskup Ko- 
loński. w Niemczech, urodzony w Koblenoyi 
w  dyecezyi trewirshioj d. 1 grudnia 181.91

Ksiątlz Ignacy Persico zakonu K apucy­
nów, arcybiskup tytularny Damiaiańsk1 sekre­
tarz kongregacyi Propagandy, urodzony w  N e­
apolu d. 30 stycznia 1823.

Ksiądz Micha] Logue. arcybiskup z Ari.ua- 
ghn, prymas irlandzki, urodzony w Raphoe
w 1840.

Ksiądz ilojzy- < laluuberti, arcybiskup ty­
tularny Nicejski, nunuyu-z apostolski w "Wie­
dniu, urodzony w R zym ie d. 2(i kwietnia 1830.

Kstądz Klaudyusz Yaszary, zakonu Bene­
dyktynów  węgierskich, arcybiskup ( tstrzylmm- 
ski, urodzony w Kcsztely w dyecezyi W esz- 
primskiej d. 12 lutego 18o2.

Ksiądz Herbert \ auglian, arcybiskup W est- 
minstei’U, w Anglii, urodzony w Glocesterze, 
w  dyecezy, Ciiltonu d. 10 kwietnia 1832.

Ksiądz Jerzy Kopp, biskup W rocławski, 
na Szląsku, urodzony w Duderstadt, w dyece- 
zyi Hildesheimskiej d. 27 lipca 1837.

Nadto O jciec święty zamianował, zacho­
wując ich w  dwócJi m nych kardynałów,
tak, iż nominaoi dochodzą tym razem dc. cał­
kiem niezwykłej liczby szesnastu.

Potom zaś, nadawszy kardynałowi Tom a­
szowi Z 'gliara kaznodziejskiego zakonu waku­
jącą po śm ielsi kardynała Edwarda Manninga 
podmiejską [suhi/rhiryiria] dymcezyę Tuskula li­
ska czyli Frascati, O jciec święty mianował 21 
arcybiskupów i biskupów w różnych krajach, 
których wym ieniać wszystkich niepodobna 
w krótkiem tern sprawozdaniu.

Zaraz po konsyslorzn m sfrz nl/rzędów 
mon: ignor Mazolini, w towarzystwie dwóch 
urzędników' watykańskich, udał się do ośmiu 
nominałów, obecnych w Rzyrnie, dla doręcze­
nia każdemu z osobna listu kardynała Rampolli. 
sekretarza stanu, donoszącego urzędowuic każ- 
demu, iż < łjeieo św. nadał mu kardynalskie do­
stojeństwo i dla oznajmienia mu, iż Jego Nwię- 
tobiiw ość oc-zokuje go we śro.lę o pól do czwar­
tej dla włożenia mu czerw ouego biretu.

Po tych urzędowych odwiedzinach mistrza 
obrzędów u każdego z nominatówr, zaczęły się 
trwające bez przerwy przez trzy' dni tak zwa­
ne wr R zym ie risite di eul&re, czyli gorące w i­
zyty  albo wizyty' na gorąco, to jest żarliwe po­
winszowania i życzenia, z jakieini starodawnym 
rzymskim obyczajem  śpieszą w zawody do no- 
minatów dostojnicy duchowni, urzędnicy W a­
ty kanu p”  duobowmirsiwo świeckie i zakonijKę 
ciało dy ploiuatyezne uwicrzytjoiiuoiic przy Sto­
licy  św., i ró iiu  przyjaciele i znajomi. Zw a­
żyw szy, żc każdy z purpuratów Staje' s.ę kan­
dydatem do potrójnej korony, dają 'się zrozu­
m ieć owe, rińiie di cu/me, zabytek przeszlowiecz- 
nego formalizmu i dawnej ogłady, coraz bar­
dziej mesi. f-i znikającej w naszych czasach 
demr.kracyi, n ic wspdlnegp niomającej z m iło­
ścią i równością chrześcijańska i będącej tylko 
przewagą ulicy i panowaniem gburów.

Niebawem po kotisysiorzu wyje hali esanti 
czyli oUeerowio ze straży szlaeheekhj < tjca sw 
wiozący nieobecnym w Rzym ie nominatom 
wiadomość wyniesienia ich na najwyższą, po 
papieskiej k ,modną godność wraz z pierwszą 
oznaką godłom  tej godności, to jest z czer­
w onym  Micchatło czyli m ycką kardynalską. A b- 
legaci zaś apostolscy] czyli prałam podkomorzo­
wie tajni papiescy, wiozący nominatom kardy­
nalski biret, wyjada trocl ę później, po otrzy­
maniu wiadomości, iż monarchowie iulj w ogóle 
katoliccy naczelnicy krajów, jak up. p Carnot

prezydent rzeczypospohi.ej francuskiej, goiow" 
są w  oznaczonych dniach zastąpić Papieża w na­
łożeniu czerwonego biretu nominatom, pod ich 
zwierzchnością zostającym.

Publiczny zaś konsystorz dla nadania i 
nałożenia ośmiu nowym  kardynałom, obecnym  
w Rzym ie, czerwonego kapelusza, odbędzie się 
dnia 19 stycznia, Ilość osób, żądających bile­
tów na tę ceremonię, jest niezmierną.

Papież nie chuia przyjąć na ambasadora 
hiszpańskiego p. Taleiy, który miał zastąpić 
przy stolicy św margrabiego de Pidal, niemo- 
gącego się zgodzić z p. Sagastą, gdyż p. Yałe- 
ra, znany wr literaturze hiszpańskiej pisarz jest 
autorem kilku powieści, dzisiejszym zwyczajem  
realistycznych, to jest niemoralnych i nieskro­
mnych. Że zaś kościół z obecnym  realizmem 
zgodzić się nie może, bo jest i pozostaje na 
wieki najświetniejszym idealizmem, —  przeto 
kardynał Rampolla prosił rząd hiszpański 
o wybranie innego przedstawiciela. .Skutkiem 
t ego żądania przeniesiony będzie z W iednia 
do Rzym u tameczny ambasador hiszpański p. 
Merry del Yal, którego brat jest w Rzym ie 
pr/y bocznym <parteci-pante) podkomorzym przy' 
Ojmi świętym.

K ról i rząd belgijski przysyłają umyślnie 
nadzwyczajne poselstwo dla powinszowania 
Ojcu świętemu jeg o  biskupiego jubileuszu i dla 
złożenia mu darów Na czele cego poselstwa 
przy będą książę de L igne i baron Leon Betlm- 
ne. sekretarz spraw wewnętrznych wolnego pań - 
si wa K on g a . W szyscy zresztą monarchowie 
mają poprzesyłać kosztowne Ojcu ewietemu da­
ry'. Rzecz d ziw n a ! inieyatywa tego projektu 
wyszła od nowego posła pruskiego przy stolicy 
św. p. Biilowa, o którym  nie mogę wam na­
wet z pewnością dziś powiedzieć czy  jest ka- 
toPkiem. Jakkoiw iekbądi ów projekt darów od 
wszystkich monarchów i rządów mających się 
ofiarować najdostojniejszemu Jubilatowi p. B il­
lów udzielił swoim kolegom  przy stolicy św. 
a ci pospieszyli także zakomunikować to 
swym rządom. Z razu by ł zamiar ofiarowania 
( ijeu świętemu sum w gotow iżn ie ; ale po grun- 
towm ejszej naradzie czionków  ciała dyplom a­
tycznego między' sobą, uznano, Ż6 ten sposób 
liołdu był mniej właściwym  i nie dość nace­
chowanym  uszanowaniem; różnica w kwotach 
których nie wypadało także jednakow o ozna­
czać z góry', mogłaby się stać uderzającą i przy­
krą dla mniej hojnych ofiarodawców. Postano­
wiono zatom złoży'ć Ojcu świętemu dary w do­
w olnych przedmiotach. 1 tak n. p. p. Carnot, 
prezes rzeozypotpolifcej francuskiej, odpowiada­
jąc hrabiemu L< fćbre de Behaine. który go za­
wiadomił o projekcie p. Balowa, oznajmił, iż 
przyśle prześliczne wazy z sewrskiej porcelany 
o srebrnych pozłacanych podstawach i uszach.

• Jekiiwa co też rząd rosyjski, którego p. 
Lzyrolskij zawiadomił podobnież o propozycyi 
p. Biilowa, przyśle papieżowi w tym  okresie 
gorliw ego nad, ;akiwania ze strony Rosyi, po­
łączonego z również gorliwem  tępieniem kato- 
lkyzrfm i katowaniem Unitów. Najodpowied­
niejszym może rosyjskim jubileuszowym pre­
zentem byłby zbiór proi:hri/stdw, ozydi flasze- 
ezek pełnych krwi uniciioh  męczenników, ja ­
kie pierwotni chrześcijanie zw ykli byli umiesz­
czać w sarkofagach i irumnach braci swych 
umęczonych, jako godło męczeństwa. Fiaszeczki 
te mogły by być wyrabiane z sybirskich bry­
lantów i innych drogich kamieni dla materyal- 
liej wartości.

/.apewue jako zadatek tych jncOny.-tów  
dla Papieża, z Petersburga przysłano już w iel­
ką wstęgę polskiego orderu Stanisława sławne­
mu dziejopisarzowi i badaczowu katakumb, 
p. Jauowi de Rnssiemu, któremu p. Izwolshij 
d> /ręczył ją w tych  dniach.

Zjazd rolników.
W a iv r.orek dnia 10 bież. mi es. odbyło się 

w Sanoku W alne /.grom adzenie oddziału sa- 
unoko-lisko-brzozowsbijgr, gałic. Towarzystwa 
gospodarskiego.

-'jazd był bardzo liczny. M iędzy m nym i 
jirzy byi także na zebranie poseł sanocki do 
Iłady państwa, p. W łodzim ierz Gniewosz.

Obrady trwały przeszło cztery godziny. 
Stan finansowy' oddziału jest bardzo pomyślny, 
gdyż n/I uikowie nie zalegają z wkładkami 
Jen  pomyślny stan kasy pozw olił zarządowi 
oddziału wstawić w budżecie na rok 1893 
w rubryce nadzwyczajno wydarki kwTotę zł. 
300, którą przeznaczono na rzecz wrystawy

Eow.zbclm ąj w r. 1894 odbyć się mające;, we 
iwowie. W  celu zajęcia się obesłaniem wystaw y 

produktami ’ .lościańskidml, głównie zaś sławnem 
w Sanoekiein bydłem ezerwono-srokatein, w y­
brano osobny komitet. "W - skład jeg o  oprócz 
delegatów kółek rolniczych ' w ejdź,e 3 delega­
tów, po "dnym  z tych trzech powiatów, z 
których się składa ziemia sanocka.

Przewodniczącym  oddziału w ybrano przez 
I aklamaeyę ponownie p. Jaworskiego, zastępcą 
je g o  p. K . W iktora. D o rady weszli pp. Ja- 
chimowski, Gniewosz Feliks i Antoni, F i- 
hauser, Poźniak, W iktor Nar. i W ład., M o­
rawski, Reizensteia , ;  Urbański, W asilewski, 
M adeyskj, ks. Data. — Do komisyi sprawdza­
jącej rachunki pp. St. Ostaszewski, Truskołaski 
i Ra^zow. ki.

Po wyborze delegatów na Radę ogólną 
wysłuchano reieratu p. D. Słoueckiego o wpro­
wadzeniu w życie  tow. m yśliwskiego.

Referat ten przyjęto do wiadomości.
Podczas obrad nad sprawozdaniem, w y­

wiązała się: długa dyskusya nad sprawami o- 
gółnie kiaj obchodzącemu jak  o funduszu na 
chów' bydła, podniesieniu chowu koni, założe­
niu w kraju dwu rządowych zakładów dla źre­
biąt i t. p.

Przy tej sposobności poseł W łodzim ierz 
Gniewosz wypowiedział sprawozdanie ze swych 
czynności w  Radzie państwa. Oświadczył, iż 
jest gotów  co roku stawać przed wyborcam i i 
składać przed nimi sprawozdanie poselskie, w 
tym roku n:>e m ógł jednak tego uczynić ala 
braku czasu i nieszczęść prywatnych. Dziś, ko­
rzystając ~e sposobności licznego zjazdu szla 
chty sanockie], przybył tu, aby porozumieć się 
w  kilku ważnych sprawneh.

Przy punkcie porządku dziennego „w nio­
ski członków u, zabrał głos p. Stanisław Osta­
szewski i przedłożył obszerny i wyczerpujący 
projekt przeprowadzenia m elioracyi grunto­
w ych  w majątkach członków  oddziała własne- 
mi zbiorowem i siłami członków Towarzystwa, 
bez oglądania się na projektowany fundusz 
krajow y m elioracyjny lub pomoc cudzą. Za­
sada projektu nienowa, gdyż spółki R eiff 
eLenowskie na niej się opierają, a Towarzystwu 
roirucze pokuekie podobny system wprow adzi­
ło w życie przy parcelacyi majątków i kolo- 
nizacyi mazurów.

Solidarność, którą się szczycą Sanoczanie 
w jednom yślnem  występowaniu na zewnątrz, 

jeśli znajdzie zastosowanie w  tej sprawie, to 
przyczyni się — zdaniem m ów cy —  do przy­
śpieszenia prac mehoracyjnyoh, tak że już w ro­
ku bieżącym będzie m ożliwem  rozpoczęcie prac 
m elioracyjnych na wielką skalę, bo rów nocze­
śnie w ‘20 majątkach i najmniej po 500 m or­
gów  rocznie.

Projekt opiera się na sile kredytu, którym 
członkow ie solidarnie zr iązani, mogą rozporzą­
dzać. Opierać się będzie na majątku nierucho­
mym, będącym  własnością członków spółki a 
reprezentującym kapitał 3 m ilionów zł. K redyt 
50 tysięcy zŁ na skrypt gw arancyjny przez 
członków  towarzystwa solidarnie podpisany, 
który chętnie instytuoye takie, jak Bank kra­
jo w y  lub Towarzystwo wzajemnego kredytu 
otw orzyć powinny, jest wystarczającym do zdre­
nowania 1000 mrg. przestrzeni. Kredytem  tym  
krótkoterm inowym  należy roboty przeprowa­
dzać, a jednocześnie zapewniwszy sobie w in- 
stytucyacli k iedytow ych ze spłatami długole- 
tn;emi na nieruchomościach s.ę opierających,
n u*v *r o a j t | T - p r o -
mesę na pożyczkę v. w ysokości kosztów dreno­
wania, tą pożyczką spłacać kredyt krótkoter­
minowy.

Insiytucye kredytowe ziemskie w dobrze 
zrozumianym interesie własnym powinny bez 
trudności dodatkowej pożyczai udzielać, zwa­
żyw szy znaczne podniesienie wartości grun­
tów m eliorowanych, a dla właściciela majątku 
nie trudnem bęazie samem podniesieniem prze­
strzeni osuszonej spłacać pożyczkę, której opro­
centowanie wraz z am ortyzacyą nawet przy 
wysoko obliczonych kosztach drenowania t. j. 
40 zł. na m org zaledwie 2 —  3 zł. rocznie z je ­
dnego morga wynosić będzie.

Nadto ten fakt, że wiele jest majątków, 
które nie wyczerpały sw ego kredytu do poło­
w y wartości, i że przeprowadzenie melioracyi 
tylko stopniowo na lat 5 —  lO rozłożoncm  być 
powinno, a nadto że nie wszystkie pola me- 
horacyi potrzebują, wpłynie na znaczne uła­
twienie przeprowadzenia projektowanego sy­
stemu.

Korzyści tego systemu prócz energiczne­
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go jozw inięcia  rob.n m elioracyjnych w w ’elu 
punktach i na znacznej przestrzeni są jeszcze 
inne i wielostronne a m ianow icie: W łaściciele 
majątków mają gwarancyę przeprowadzenia 
szybkiego taniego i racy malnego osuszenia, 
zamówienia w większych ilościach i na lat kil­
ka rurek, um ożliwi to faoryLantowi rozszerze­
nie produkcyi bez ryzyka, że towar mu leżeć 
będzie, i wpłynie znacznie na cenę towaru; 
siły techniczne i robotnicze mając zapewnienie 
egzysten cji na szereg lat, do większej wprawy 
dochodzić będą, co także na doskonałość i ta­
niość wykonania wpłynie, wreszc.e będzie mo- 
żhwe meliorowanie gruntów, sąs:adujących z 
sobą.

Dalsza część projektu obejmowała rodzaj 
regulamhiu, określającego wewnętrzną organi- 
zacyę i zakres działania tudzież skład komisyi 
melioracyjnej z łona towarzystwa mającej być 
wybraną, a organem technicznym  w osobie in­
żyniera wzmocnionej.

Projekt ten przekazano Radzie oddziału 
do ściślejszego rozpatrzenia.

Na tem obrady zakończono.

Lwów 24 styczma.
Za poległych W powstaniu 1863 r ojl.yło się 

dziś w kośoiele OO. Dominikanów żałobne nabożeń­
stwo staraniem młodzieży polskiej.

MliflfeWSnSti. P. Namiestnik zamianował Jozefa 
Kendelę kancelistą policyjnym w etacie dyrekcyi po­
licji we Lwowie.

Sekretarzem Rady po\viftt/nvoi w Podhajeacli 
mianowany został p. Lech Matecki, b. prezes Czy­
telni akademickiej we Lwowie.

Koncypient pocztowy w ministeryum handlu 
Maryan Biliński mianowany został komisarzem po -z- 
towym w dyrekcyi pO"zt i telegrafów we Lwowie.

Przeniesienia. Sekretarz pocztowy w dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowis Mikołaj Hotniczan 
powołany został do ministeryum handlu.

Ze sfer adwok?ckioh. Dr. Antoni Horbaczew'- 
slii otworzył kancelaryę adwokacką, w Ozortkowie.

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Żida- 
czowie ogłasza z terminem do 1 marca rb. k n a fe urn 
na jedną posadę rz. kat. i jedną posadę gr. katoi. 
katechety w 4-klasowej szkole męskirj i zinsk;ei 
w Źnrawnie.

Sąd powiatowy w Baligrodzie poszukuje 
ti.ryu-caów.

Wybór uzupełniający dwóch członków Bady
powiatową’ w Zaleszczykach, z grupy miasp i mia- 
eteczek, rozpisało Namiestnictwo na dzień 2&go 
lutego rb.

Bilety na przedstawienie amatorskie staimiem 
młodzieży akademickiej dnia 29 bm. w sali Towa­
rzystwa „Sokółu urządzić się mające, w którego 
skład wchodzą dwie jednoakr.ow e komedye , a to : 
„Jesienią11 i „Takie wszystkie11, oraz jednoaktowa 
operetka Ofenbaoha „Dorota11, nabywać można w 
biórze Towarzystwa Bratniej Pomocy, Rynek !. 36, 
w godzinach od 12 do 1 i od 6 do 8. Cena bile­
tów: krzesło 150, drugorzędne 1 z}., trzeciorzędne 
60 e t , wstęp 40 ct.

Śluby. W  kc,ściele katedralnym tarnowskim 
odbędzie się dnia 26 bm. ślub panny Maryi Anieli 
Weydównej, z panem drem Ryszardem Aurelim Lo­
zańskim.

W  Brzeżanach duia 31 bm. odbędzie się ślub 
panny Eugenii Jaworskiej z p, Emilem Bernhardiein, 
T.nnczycieler.i szkoh' realne; w Stanisławowie.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż ruch 
pociągów przywrócono na linii Jasło Rzeszów, Hli- 
noka-Berhomet i Karapciu-Czudyn.

Złote Serce, w  domu państwa L. we Lwowie 
zebrało się przedwczoraj kółko znajomych na poga­
wędkę. Gospodyni domu była w różowym humorze, 
mąż bowiem dał jej 70 złr. na sprawienie rotundy, 
do któiej od dawna już wzdychała. Rozmowa to­
czyła się gładko około wydarzeń dni ostatnich, — 
w tem jeden z panów poruszył tragiczny wypadek, 
jaki zdarzył się w rodzmie paUstwa Dziakiewiczów. 
Oto ojciec tej rodźmy p. Dziakiewicz, były kapitan 
wojsk rosyjskich, uczestnik powBtania 1863 r., a od 
lat kilkunastu zatrudniony w biórze drogowem Wy­
działu krajowego, umarł nagle, osierocając żonę i 8 
dzieci, z których najmłodsze ma zaledwie cztery mie­
siące. Pani L usłyszawszy to, zadumała się chwilkę, 
a po*e;n rzekła : „Dał mi mąż 70 złr. na rotundę.
Alei ja mogę tej zimy jeszcze obejść się bez niej, i 
tak niiozy niebawem zapewne ustaną. \^olę temi 
pieniądzmi otrzeć łzy biednej rodziny To rzekłszy 
wręczyła 70 złr. jednemu z paaów, z prośby , aby 
oddał je wdowie po śp. Dziakiewiczu.

Ze Stanisławowa piszą nam: W  tych dniach 
odbyło się tu poświęcenie i otwarcie „Bazaru wy­
robów krojowych11. W  uroczystości wzięła udział 
bardzo licznie zebrar.a publiczność. Aktu poświę- I 
cenią dokonał ks. prałat EaciewLz, a następnie wy­
powiedział mowę, w którąj gSrąco zachęcał do po­
pierania tak pożytecznej instytucji, jaką jest Bazar 
wyrobów krajowych. Przemawiali jeszcze inni mówcy 
jak p. Teofil Mernnowicz, dr. Mandyezewski, dr. 
Zathey i prof! Urysz.

Tdczy't prof p. Bryły' „o obyczajach w Polsce 
w A /I I I  w.*1 który' stanowił pierwsze ogniwo w 
łańcuchu odczytów zapowiedzianych przez koło pań 
„Towarzystwa szkoły ludowej 1 powiódł się tylko w 
połowie, gdyż do zupełnego jego powodzenia brakło 
zainteresowania się publiczności. Pięćdziesiąt kilka 
zaledwo osób przysłuchiwało się zajmującym -wywo­
dom prelegenta. Najprzykrzej-zą była nieobecność®* 
samych inieyatorek.

Teatr nasz wyrstąpił znowu z całym szeregiem 
doborowych sztuk, dano między innemi „„Nasze
anioły11 Wołowskiego, a nawet odważono się na 
przedstawienie Szekspirowskiej koinedyi „Romeo 
i Julia11.

Obchody narodowe. W  Kulparkowie odbyło
się w kaplicy zakładowej, za poległych w r. 1863
uroczyste żałobne nabożeństwo, za inieyatywą ka- 
syera zakładu, pułkownika Remuajły'. Po odpra­
wieniu nabożenstw'a przemówił w duchu patryo- 
tycznym ks. kapelan Piotrowski, który sam brał 
udział w powstaniu. Egzekwie w obrządku łae.ń 
skim i ruskim odprawione przez ks Piotrowskiego
i ks. kanonika Pana ińskiego, zakończyły Się pa- 
tryotycznemi pieśniami, odśpiewanemi chórem przez 
persona’ zakładowy, a cała uroczystość ~ wywarła 
na uczestników podniosłe wrażenie^ Katafalk był 
przystrojony w emblemata wojenne i narodowe.

C.-ygillalłiy zapis na cele dobroczynne. Ś. p. 
Adam Bieńkowski, notaryusz w Ozortkowie, który 
zmarł dnia 3 b. m.. zapisał między inuemi legatami 
także gminie miasta Krakowa IDO złr i postano­
wił, aby ta legowana suma przez 354 lat od dnia 
jego śmierci licząc, złożoną była na procent skła­
dany i aby po upływie tych 354 lat narosły kapi­
tał po wieczne czasy jako nienaruszalny zakładowy 
majątek pozostał i aby jedyme dochody z tego ma­
jątku przez każdoczesną chrześcijańską reprezon- 
taoyę miasta Krakowa rok rocznie rozdzielana były : 
na posagi dla 3000 córek włościańskich, na wspar­
cia dla 30.000 podupadłych włościan i rzemieślni 
kaw katolików, na cele humanitarne, sanitarne, sty- 
peudya, żałobne nabożeństwa za królów i poetón 
polskich, uniwersytety polskm, utrzymanie r.uzeów, 
ratowanie ziemian polskich, * którymby zagrażało 
teutońskie lub moskiewskie wywhwzczęńie i t.  ̂„

W  końcu swego testamentu wyraża śp.' Bień- • 
kowski nadzieję, że Rada miejska w Krakowie e- 
gat jego przyjmie i z całą gorliwością zajmie się 
jego wykonaniem.

Suma luO złr. w. a. złożona na procent skfi- 
dauy po 4 '/0 rocznie po 354 latach wzrojłaoy do 
sumy 209.71,5.200 zl. -

Hertz Lwow amnerr,. W ieręr AlljjSiił. Zt./
twierdzi, iż znany z pro e u par«niskiego osziiut dr. 
Korneliusz Hertz jhst p.iskmi żydem : urolzić s ę
miał we Lwowie.

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj wieczo­
rem pod przewodnictwem p of. Zacharyewicza odbyło 
się w sałi ratuszowej posiedzenie obszerniejszego 
komitetu obywatelskieg 'l

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posie­
dzenia dr. Małachowski zdał sprawę z dotyczącycł * 
rokowań delegatów komitetu - obywatelskiego z dem 
getarni innych komitetów przedwyboKzych w- s, ra- 
wie ułożenia wspólnej listy kandydatów do piy.:-:Jej 
Rady, poszem p. Marfciowt z w-hie unn koimcectt—'  
ściślejszego przedłożył propozycję listy komitf tu 
obywatelskiego. Poleceni zosUi j p ; Baezf iki 
Józef Adam, przem. wł. realn., Bardass Ecrdy ianr 
kupiec, Barszczewski Tomasz, rzeźnik, wł. real. 
Baumann Mojżesz, kupiec, wł rea’ , Baiser Jakób. 
aptekarz, wł. real., Blumeufełd TLnryk, aptekarz, 
wł. real., Dr. Byk Emil, adwokat, Cnro Jec-heslj-.V . 
kaznodzieja, Cinclioiń-dti StanisLw, blacharz, C'.-.ap- 
czyński Piotr, kuś iorz, ■» ł. real, Czerny Antom 
c. k. nadradzca dyrekcyi skarbu, Dr Czyżev icz 
Adam, lekarz, wl. real,, Cybulski Julian, budowniezr 
wł. re&l.. Dr. Dulęba Wiadysław, adwokat, Dunie 
wic* Edmund, c. k. raL.eu sądu, wł. real., Dzie 
dzi< ki Ludwik, dyrek sem naucz.,1; Dzikowski A - 
fred, kupiec, wł. raal, Dr Dziędzielewicz An 
adwokat, wł. real., Ertfdrioh Edward, przc-mySij- 
wiec, wł. real., Dr. Gerstman Teofil, dyrektor szkoły 
realnei, Getricz Aleksander, Lintroligator, wł real., 
Grłodziński Franciszek, krawiec. Dr. Goldmann Ber­
nard, poseł na Sejm kt, Gołąb Andrzej, budowniczy, 
wł. realn., dr Gostyński Józef, lekarz, Grab Emil 
pastor, Gross Ferdynand, wl. realn.. Grabiński "Wacław,

ii......*

która go tak niedługo pochłonie wychodzi 
stworzenie tak Manę i tak nieszczęśliwe jak f 
Topoliński, dziw ić się trudno, a raczej przyjąć I 
trzeba za typow y prawie ten okaz współcze­
snego pesymizmu, któreruu an1 matka poświe­
ceniem, modlitwą i wiarą, ani wuj lekką saty- : 
rą, na m iłości i bólu opartą, a ty naw-it kolega 
przyrodnik, odnajdujący' Boga w cudach .stwo­
rzenia, w  niczem drogi życia me rozświecą. 
Umrzeć musi to, co życia samo w sobie nie 
czuje i co od urodzenia wierzy tylko w bez­
względność końca.

Pow ieść Choińskiego, pomimo poważnego 
celu, jaki sobie założył autor, czyta się dosko­
nałe, bo urozmaica ją  kilkanaście figur drugo­
planowych, bardzo plastycznie na tle swojskie­
go krajobrazu postawionych. Ładny jest i-w uj 
Piekarski, trochę dziwak i oclłudok, niby scep­
tyk, w  grancie rzeczy człow iek pełen, sejtia i 
niepowszedniego życiow ego doświadczenia. —  I 
I  stara Topolińska- zatrąci w sercu czytelnika 
o liryczną nutę dawnych wspomnień, matek 
pobożnych, niewiast cnotb wych, z owych ;co to 
trzy w ęgły  domu męża podtrzym ują, a ogni­
sko rod '"nne ostatnią kroplą krwi wzmacniać i 
zasycić gotowe.

Jest tu bardzo dobra gai ery a sasiałów  
Topolina, czasem o niezbyt szerokich inteli­
gen cjach , ale poczciw ych, serdecznjmh i w y- . 
trwałych pracowników na roli. Przesuwa uę 
też przed oczami czytelnika jak w na jd osko- , 
pie kolejno parę obrazów arj slokratyczuego 
salonu, z „ego banalrem i gośćm i bez treści s  
literackie zebranie z reprezentantami skrajnych 
obozów  dziom: ikarstw a; wreszcie rodzina ban­
kiera Griuzwejga, która sooie w  adwokacie 
Borowskim  zięcia z rodzaju „N aszych z ię c ió w 1 
kupiła.

Cala powieść „ W  pętach11, utrzymana 
w tonie szlachetnym dzieła sztuk', zajmuje 
nd począt ku do końca i do poważnej re- 
fieksyi podnieca. Styl barwny i potoczysty 
stanowi również niepoślednią zale'ę ufworu, 
który niezawodnie m etylko wśród prac desk6 
C hoińskiego, ale w  ogóle w beletrystyce 
współczesnej bardzo poczesn a  stanowisko za­
jąć powinien.

PRZEGLĄD LITERACKI.
,, W  potach-', powieść Ułip6lc::ehto(t, Bfodom Jtske- 

l horńskot/o.

Rozwiclm ożniht się na dobre powieść w li­
teraturze współczesnej, a i dawny charakter 
romansu zatraca ona powoli.

Zdenerwowane i zgorzkniałe doznanymi 
zawodami pokolenie tego końca wieku, który 
ludzkości ć-adnego rozczarowania nie oszczędził, 
szuka w beletrystyce współezesuej nie jak da­
wniej ciekaw j ch wydarzeń,,Scen sentymentalno- 
lirycznych. historyi małżeństw z przeszkodami 
albo i bohaterskich epizodów, podsycających 
antazyę i Imaginacyę, ale l-rzyi zyn ogólnej 

choroby upadku; chce poznać dyagnozę w ła­
snych cierpień, prowadzić w iw isek cję  w ycień­
czonego fizycznie i moralnie organizmu, chocby 
sondą chirurga najboleśniej własne rany jątrzyć 
przyszło Analiza, poznanie, świadomość — oto 
godła, pod któremi rozw ija się i powieśó. współ­
czesna, badająca Lazdą łzę bólu, każdą kroplę 
krwi cierpienia pod mikroskopem zimnego 
objekr.ywizmu, który w yrzekłszy się jasnych 
promieni mil' ści i poezji, nic przynosi żadne­
go ukojenia w cierpieniu, a stwierdza tylko 
zabójcze działanie najstraszniejszej epidemii — 
niem ocy ducha.

Pessymizm tak opanował umysły, stał się 
chorobą tak powszechną na schyłku tego wie- 
ku-banknda, że w filozofii, w iiowicsoi, na see-

• • • '  1 '  inie, w poezy,, nawet, w ekoeuinil 1 ęistoryi, 
odbija się t,a straszna plaga zniechęcenia i *6- 
negaoyi, trująca nam zwątpieniem, a często i 
rozpaczą, nawet młodość* — wió*ną ż j d a , «a - 
wot m iłość —  słońce młodości. Gdzie s z u k a ć  
lekarstwa, ukojenia, pociechy na ten straszny 
ból, który nam serce szarpie, g d j' nauka ze 
azuiką podały sobie ręce ua to, aby nas w 
'az gorszej pogrążai beznadziejnej otchłani.

W iedza to potęga! — wypisał na swoim 
sztandarze obóz młodych, idą" do walki na zdo­
bycie twierdzy' ideału z tem dalckonosnpin dzia­
łem  najcięższego kalibru. Mitry warowni za­
chw iały się pod pociskami i um ysły zachwiały 

ię; także, ale ro ta wiedza dała ludzkości? Czy
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stworzyła ową potęgę, którą piom erowie „po­
stępu" łudzili sami siebie i innych. Im staran­
niej człow iek badał w sobie zwierzę, tem go 
odkrywał coraz więcej. Im więcej szukał ma- 
teryi, tem więcej znajdował błota. Ozy prze­
miana materyi i rozkład organizmu w nowe 
form y może zadowolnić ducha, myśl w yryw a­
jącą się w nieskończoność w poczuciu odrębno­
ści własnej, samoistności indywidualnej. Kto, 
gdzie i kiedy poprowadził ludzkość na nowe 
tory prawdziwego postępu, odbierając je j wszel­
kie nadz eje, niszcząc wiarę w nieśm iertelność? 
< łdziu geniu-z czerpać będzie natchnienie, ta­
lent podniecę, a ostatni nędzarz nawet rezy­
g n a c ję  i nadzn ję?

Teodor Jeske (Jhoiński, w świeżo wydanej 
powieści p. t. ,„"\Y pętach11, postanowił zbadać 
dokładnie psychologię człowieka porażonego tą 
nieszczęsną chorobą końca wieku— zwątpieniem  
i pesymizmem.

W ładysław  Topoliński, ze starego szla­
checkiego rodu zam ożnych obyw ateli wiejskich, 
przebył lat kilka za granicą, kształcąc się nie- 
tylko w agronomii, ale i filozofię studyujac 
pilnie w now ych teoryach i hypotezach nauki. 
L Topolińskich żyłka do badań naukowych i 
filozoficznych dociekań tkwiła we krwi, prze­
chodziła tradycyjnie z ojca na syna. K iedyś 
tam, dawniej, jeden z protoplastów rodu „N o­
w inkom 11 aryjskim, czy  kalw lńslim  hołdował, 
a i o jciec bohatera powieści tak się w  trójkach 
heglowskich zaskLpił, że z po za „ducha, któ- 
ry  ogarnia świat", nie dostrzegł w ierzycieli, 
'wślizgujących się chyłkiem  do najrealniejszej 
księgi hyj/otccznej i grożących, po ulokowaniu 
się iv niej bezpiecznem, rozszarpaniem, rodzin­
nych -Gości. Na szczęście stary łmglista nie 
doczekał sią Ninntnej katastrofy i umarł, zosta- 
wiająo jedynaka wraz z opłakanym stanem in­
teresów' pod opieką m aiki i brata je j, starego 
kawalera, paua Antoniego Piekarskiego, za­
m ieszkałego w sąsiadującym z Topołiuem  ma­
jątku. Matka z wujem W ładysława zabrali się 
energicznie do pracy j ch ło p a  p0-słaii wr świat, 
aby szukał wykształcenia teoretycznego, n ie­
zbędnego dziś dla rolnika, a sami oczyszczali 
wieś z długów , aby gotow y  warsztat do pracy 

i zna, a zł m łody człow iek za powrotem. Autor,

trzym ając się najodpowiedniejszej dla powieści 
p sy ch olog iczn y  foim y, podaje nam w „ W  pę­
tach" opowiadanie całego przebiegu wypadków 
i dramatyczny pochód akcyi myślowej, w  ro­
dzaju pamiętnika czy notatek własnych boha­
tera powieści. W ładysław  Topoliński spowiaaa 
się sam przed,czytelnikiem  ze swoich przygód, 
wrażeń, ale przedewszystkiem ze zmian pato- 
psyehicznych, przez jakie umysł jego, dziwnie 
d > sam okrytycyzm u usposobiony, przechodzi.

Choiński zaczyna swoją powieść doskonale 
pomyślaną sceną na wykiadzie profesora filo­
zofii na uniwersytecie w Pradze czeskiej. Nie 
wiem, o ile figura staruszka idealisty jest 
prawflziwa, bo nazwisk profesora Lew ego nie 
jest mi znauem, ale scena, w której profesor 
żegnając, może po raz ostatni, swojo auclyto- 
ryum, zaleca sceptycznie usposobionej dla jego  
w ykładów  m łodzŁeży j' w iarą w nieśmiertelność, 
jako dogmat mezein niezwałczony, wygląda na 
rzecz pochw'yconą z natury, którą autor odtw o­
rzył z pierwowzoru z wszelkiemi cechami 
prawdziwie artystycznej reprodukcji Ta scena 
jest ja k oy  prologiem  dramatu, w  którym za­
m ierający starzec przepowiada przyszłość zaw o­
dów i cierpień zwątpiaiym  i koni ?ezność po­
wrotu do tej metafizyki, do którei pow rocie 
muszą jak  do syntezy, przeszedłszy przez anty­
tezę n egacji.

W ypadki życiow e Topolińskieg j  są doso 
zwyczajne, choc smutne nad w szelk i wyraz. 
Miał szczęście pod bokiem, uosobione w coice  
sąsiada Jachim owskiego, Zosi, którą mu jego  
matka zdawna na żonę upatrz; ła, i tymczasem 
dał :ię  złapać, jak  żak prawuziwy, na oschłe 
serce i udaną rudycyę postępowej niby sa- 
wamki, panny Janiny Niezabudowskiej. Młoda 
kobieta bez zasad reiigiń bez w czu cia  moral­
ności i obowiązku, nie kochająca nikogo prócz 
siebie , wkrótce po ślubie odbiera Topolińskie- 
mn oseamie złudzenia, jakie mu jeszcze w ży ­
ciu pozosrały. Zdradzony przez żonę, którą na 
schadzce z kolegą uniwersyteckim zeszedł nie­
spodzianie, nie zdobywca się Topoliński nawet 
na zemstę, na ukaranie tych dwojga zwolen- 
ikków  mareryalistycznej filozofii w praktyce. 
Knergia życia  osłabłe, .v nim zupełnie, nie może 
zdobyć się na czyn, do którego nie podnieca go

myśl, zamknięta ciągle w  jednem  błędnem kole 
pesym istycznego zwątpienia.

K iedy śmierć dziecka ostatnim gromem 
uderzyła w ten T-rycieńczony organizm ducho­
wy, Topoliński, zniechęcony dr. filozofii pozy­
tywnej, wzgardziwszy materyalizmem, którego 
rezultaty m ógł fak dokładnie zbadać na wia- 
snej żonie i szkolnym koledze, rzuca się do 
spirytyzmu, który może nietylko w powieści 
0h< ińskiego stanowić będzie ową nu j pajęczą, 
po której zbłąkana na manowcach filozofia 
współczesna, wydostanie się znowu z bezden­
nej przepaści pesymizmu materyalistycznego 
w górne szlaki ideału. Niektórym  wydają się 
tylko zabawni ci n iby w ielcy m j śliciele i ba­
dacze, pochyleni nad wirującym stolikiem, bie­
gającą ekierką, albo odbyw ający parogodzinne 
posiedzienia w akademiach czy na zebraniach 
naukowych z medyami. A le nie wydają się 
oni takimi innym  ludziom, którzy umieją od­
czu ć i zrozumieć niedolę bliźnich. Spirytyzm, 
to kryzys choroby wieku, to początek końca 
materyałizmu, przyznania się do bankructwa 
filozofii uegatyr. nej. Ludziom  chorym  zawsze 
się należy' współczucie, a litość nawet wtedy, 
gd y  sprowadzili na wszystkich zarazę Choroby, 
w  jaką popadli.

Gaśnie wiek dziewiętnasty powoli, wiek 
wielkich wynalazków i wielkich słów, za­
przeczywszy czynem  i doświadczeniem wszyst­
kiemu , ozem w  teoryi naukę wzbogacił. 
Ohydny to by ł pajac, z czapką frygijską na 
głowie, niósł w  ręku chorągiew, na której cze­
le blaskiem złota olśniewał n ap is : „pieniądz
król świata".

Sukieokę przykroił mu Bismark ze sfał­
szowane) emskiej depeszy', zabaiwiwszy' papier 
na czerwono we krwi poległych  w ifnneusko- 
niemi sekięi wojnie. Z  boków sukni komuna 
podpisała „w olność", trójprzy mierze „brater­
stwo ludów 11, a aktorzy Panamy hym n na 
cześć parlamentaryzmu. Maskę humanitarną 
imał pajac na tw a rzy : filantropa, barona
Hirsza. Sznurki z tyłu  trzym ał Rotszyld, 
który wodził na pasku wraz z giełdowem i 
syndykatami tę istną karykaturę postępu ludz­
kości. .ie  z pod opadłych skrzydeł istnego ptar 
ka nocy, nietoperza, zawieszonego w  otchłań1,

i
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zegarmistrz, dr. Grjziecki Feliks, prof. uniwersytetu, 
wł. realn., Gubrynowiez Władysław, księgarz, wł, r., 
Ileppe Edward, inspektor kolei państ., dr. Hcrsch- 
mann Edwin, sekr. banku. wł. real., Ilirsch Piotr, 
lustrator lasów, dr. Ilolzer Wilhelm, adwokat, Ihna- 
towicz Jan, przemysłowiec, wł real , Janowski Józef 
K., architekt, Jonasz Maurycy, bankier, wł. realn. 
Kędzierski Zygmunt, budowniczy, wł. real., Klein 
llobert, wł. browaru, Klimowicz Jan, ogrodnik, wł. 
real., Kochanowski Andrzej, aptekarz, wł. real., Kor­
dys Franciszek, brawie'?, wł. real , ks Korzeniowski 
(Stanisław, proboszcz, Krocli Salomon Jakób wł. r. 
Lang Justyn urzędnik tow. kred. ziem., Lewicki 
Jozef, c. k. radca sądowy, Dr. Locwenstein Na­
tan, adwokat, Łukawski Wojciech, szynkarz, wła­
ściciel reamości, Machayski Edward, kupiec, 
dr. Małachowski Godzimir, adw. wł. real., dr. Ma­
łecki Antoni, profesor wszechnicy, dr. Marchwicki 
Zdzisław, dyr. banku, wł r , Markiewicz Stanisław, 
kupiec Marseliall Franciszek, powroinik, wł. real., 
dr. Maryauski Aleksander, adwokat, Marynowski 
Edward, sekretarz banku, dr. Malil Jakób, lekarz, 
wł. real., Mayer Natan, młynarz, wł real, ks. Ma- 
zurak Andrzej, kanonik kapit. rz. kat., Michalski 
Michał, kowal, poseł i wł. real., Mikolasch Juliusz, 
przemysłowiec i wł. real. Mikuliński Bolesław, kra 
wiec, wł. neal Mochnacki Edmund, prezydent miasta, 
Moser Franciszek, krawiec, ;wł. real., Niemczynowski 
Stanisław, kiawiec, wł, real, Perediatkiewicz Andrzej, 
cieśla, wł. real., Piepes Jakób, aptekarz, dr. Piętak 
Leonard, prof. wszechnicy, wl. real., dr. Pisek Wil­
li- Im, lekarz, Podłowski Adolf, rzeżnik, wł. real., 
dr. Radziszewski Bronisław, prof. wszechnicy, Kawer 
Karol profesor gimnazyalny, Rewaltowicz Henryk, 
dziennikarz, wł. real., dr. Reiss Albert, adwokat, 
Riedl Edmund, kupiec i wl. real.. Romanowicz Ta­
deusz, poseł na sejm kr., dr. Roszkowski Gustaw, 
prof. uniwersytetu, Sawczak Damian, poseł na sejm 
kraj , Rutkowski .Jan, inżynier, wl. real. Sehayer Ka­
rol. kupiec, wl. real. Sewbratowikz; Michał, introli­
gator, Śliwiński Jan, organmistrz, wł. real., dr. Sielski 
Feliks, lekarz, wł. ‘real., Sołtyński August, rewident 
kolei państw., Soleski Józef, profesor szkoły real. 
Stokowski Apolinary, emer. urz. tow. kr. z., Stroh 
Jakób, bankier, wl. r., dr Stroynowski Edward, le- 
karz,^Śyrocz’iiski Leon. inżynier, wł. real., di. Sza- 
raniewi-Cz Izydor, profesor wszechnicy, dr. Szpilman 
Józef. prof. szkoły weter., Tyniecki Władysław, prof 
w# real., 'J'hom Leon, wl młyna parowego, Wali- 
rhiewicz Michał, rymarz, wi. real., ks. Wasilewski 
Adolf, proboszcz, dr. Weigel Józef, lekarz, wł. real., 
Zaehariewicz Julian, prof. polit., wł real., Zima 
Franciszek, dyrek. kasy oszc'.ędn. Żebrowski Tafcie 
usz. radca, wl. realności.

P. Śliwiński, organmistrz, zrzekł się kandyda­
tury i uwiadomił o tem komitet.

Między kandydatami proponowanymi przez po­
wyższą listę znajduje się: 27 przemysłowców, 11 
rękodzielników, 6 urzędników rządowych, 10 urzę­
dników prywatnych, 7 lekarzy, 8 adwokatów, 12j 
profesorów, 3 księży, 1 rp.bin, 1 pastor, 1 dzienni­
ka, z, 7 kupców, 6 techników; Żydów jest 18, Ru- 
s-nó,v 8. Ż dawnej Rady jest 62/członków.

Nad tą listą wywiązał się długa dyskusya. 
Ki. Mardyrosiewioz użalał się najfe, że komitet ści­
ślejszy, układając bstę , n'e uwzględnił kapituły or­
ni,auakiej i postawił kandydaturę ks Bohdana Da- 
widowicza; p. Stokowsk. wyraził zdziwienie z tego 
powodu, że nie ma za liście pp. Jerzego hr. Bor­
kowskiego i Rawskiego, i prosił komitat ściślejszy, 
by podczas dalszych swych/ obrad obu tych kandy­
datów uwzględnił; p., Głodziński poparł petycyę ce- 
( hu murarzy, ob /n  itd., którzy upraszali komitet
0 lywatelski.^ o- umieszczenie na liście nazTwiska ar- 
łystj^-rżśżoiarza p. Juliana Markowskiego, a nadto 
p. przewodniczący oświadczył, że na ręce jego wpły­
nęła petycya nauczycieli szkół lwowskich, którzy 
upraszają, aby k „,jifet umieścił na liście jeduego 
reprezentanta z ich grona, oraz petycya dzielnicy 
trzeciej, która proponuje na ludnych pp. Onyszkie­
wicza, Pacholego, Rudzkiego.

Przeciw liście nikt nie p i1 einawiał.
Na wniosek k3. kanonika Mazuraka zgroma­

dzeni aprobowali przedłożoną im listę i przekazali 
komitetowa 'ściślejszemu przedłożone wnioski i pe­
tycya do możliwego uwzględnienia i upoważnili go 
du porobienia w liście zmian w takim razie, gdyby 
który z umieszczeń; cli na niej kandydatów zrezy­
gnował, albo gdyby tego -wymagała jaka inna ważna 
przyczyna.

O godzinie 8 zam1- nąl przewodniczący po­
siedzenie

Dowiadujemy się, że komitet obywatelski w 
miejs-o j). Jana Śliwińskiego pizyjąl kandydaturę 
P- Wincentego Rawskiego, budowniczego.

Po porównaniu listy połączonych komitetów 
powszechnego i realnościowego z listą komitetu oby­
watelskiego okazuje się, że obie listy moją 66 wspól­
nych kandydatów. Nadto t y l k o  na  l i ś c i e  k o ­
m i t e t u  o b y w a t e l s k i e g o  umieszczeni są pp. 
Barszczewski, Baumann, Blumenfeld, Ciuchciński, 
Czapczyńaki, Cybulski, dr. Dziędzielewicz, Głodzili - 
ski, Gołąb, Grabiński Gross, Gubrynowiez, Iknato- 
Wicz, Klein, ks. Korzeniowski, Krook, dr. Lbwen- 
śtein, Machayski, dr. Maryański, Marynowski, dr. 
MalJ, Mayer, Michalski, Podłowski, Rawer, dr. Reiss, 
Riedl Edmund, Sembratowicz, Stroh, Syroczyńs.ki, 
dr. Szuraniewiez. Wahchiewicz, dr. Weigel, Że­
browski.

Tylko na liście połączonych komitetów (poda­
liśmy ją  przed trzema dniam i. P. R .) umieszczeni 
zostali pp.: Adamowski, hr. Borkowski Jbrzy, dr 
t iesielaki, Cirok. dr. Dziwiński, Franz, Gaberle, dr. 
Gottlieb, Herzmanek, ks. Hićkiewioz, Hillich Marcin, 
Januszewski, Kruk, Lachowski, Lewakowski, Lewi­
cki Jakób Kazimier? kupiec, dn Lilien, M ały, M a-
1 ischler, ks. Mardyrosiewicz, Mrazek, Nierenstein, 
dr. Obmiński, Padewski, Rybiński, Rybowski, Sefe- 
rowicz, Setti, Schulz Jan, Skarbek Ludwik, Śliwiń­
ski Jan organmistrz, Sołtysik, dr. Srokowski, Wang.

Dziś wieczorem odbędzie się w ratuszu zgro­
madzenie wyborców zwołane przez prof. Jagermana.

Matuzalowe lata, Nowojorska Stacitsztg. do­
nosi, iż dnia 28 z. m. zmarła w Nowym Jorku nie­
jaka Liza Le-zczyńskr, przeżywszy lat 124 i pół. 
Pozostawała 93-letnią córkę, 4 wnuków i 7 prawnu- 
cząt. Jeszcze na miesiąc przed śmiercią zupełnie 
zdrowa, przechadzała się po mieście.

Sprawcy krauzieży popełnionej u p. wicepre- 
zjuenta Madejewskiego w Krakowie, zostali już wy­
kryci i ardsztowaui. Przyznali się do winy, a znacz­
ną część gotówki ukrytej w różnych miejscach od­
naleziono. jednym ze sprawców wysłano listy goń­
cze gdyż urn :nął za granicę, Rozbitą kasetkę wlrt- 
Ke_. iowssą odszukano w piwnicy domu w Rynku 
P°d liczbą 11. Była ona zakopana głęboko w ziemi 
i założona z wierzf,hu kadami. Złoczyńcy nie mogąc 
otwi zy, kasy rozbili ją. yy ji dnej ze ścian wybili 

&ki , że można było włożyć do kasy rękę i 
.r ,̂° wf zyatko, co 8’ę w niej znaj owało. Dzięki 

wyśledzeniu sprawców kradzieży, wypuszczeni zo- 
... z winienia śledczego słudzy p. Madejewskiego, 

na których w pierwsZ6j chwili padało podejrzenie, iz 
on dopuścili się kradzieży.

ZlTOrl Andrzej Bcruteński, kanonier korpusu 
D w ernickiej w roku 1831, « ngrJ j  Nowosielcach, 
kńło CLod -rowa, przeżywszy 89 ]at. — Książę Lu­
dwik Nikodem PonJuki, wuerjtowany starosta i

rsdzca Namiestnictwa , obywatel honorowy Starego 
masta, Starej Soli i właściciel Horyńca, umarł. —  
Emil Suchiewicz, żołnierz polski z roku 1863, ro­
dem ze Lwowa, z zawodu ślusarz, umarł w Ru-z- 
czuku w Bułgaryi. —  W  Karlsruhe umarł muzyk 
i kompozytor ”  incenty Lachmer.

Iłfiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM. 
w Koohawinie otrzymaliśmy !2‘ złr. od pani kony 
Krokay.

Stan pewiotrss. Tercpa<iist;r —  10° Iłeaura. 
o godzinie 7 zrana, a w południe —  6 stopni K. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7 było 9 stopni B. 
Barometr 759. Powoli idzie w górę. Dzis dzień po­
chmurny, śnieg pada.

Z teki aforyzmów bankiera.
— Panie Fajnbube — prosi dama — napisz mi 

aforyzm w sztambuchu.
—  Z gustem, łaskawa pani, z gnstem...

Bierze sztambuch, pióro, myśl: przez chwilę, 
wreszcie kreśli z powaga :

„CUowiek sobie śpi, a procent s /| :e rośnie...“

Teatr, Dziś we wtorek (dnia 24° o stycznia) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie i mej wieczorem: 
„Mignon11, opera w 4-ch aktach Thomasa. Występ 
panny Sapho Bellincioni, p, Biondelli i p p .: Ale­
ksandra Myszugi i Juliana Jeromina. —  Jutro we 
środę (dnie, 25go b. m.) o godzinie 7mej wieczorem: 
po raz drugi „Fredzio11, komedya w czterech aktach 
or\ ginalme napisana przez Stanisława Graybnera, 
a odznacz.ona na konkursie krakowskim imienia Wo- 
łodkowicza.

Literatura i  Sztuka.
' Na pomnik Chophia. Koncert zapowiedziany 

na piątek w „Kole,“ a odwołany z powodu pogrzebu 
ś. p. Ludwika Marka, odbędzie się stanowczo we 
środę dnia Ufa b. m, o godz. (gej. Program ułożony 
staraniem p. St. Niewiadomskiego jest następujący: 
1) Wstęp, p. Rodoe, 2) Beethaven trio, p. Neuhau- 
ser, Wolfstlial i Sladek. 3 a) Chopin „Cisza nocy/1
b) Niewiadomski „Śmieją się złote łany,“ p. Gracka- 
Krzyżanowska. 4) Szarwenka walc, pp. Neuhauser i 
Niewiadomski. 5) „Mój is&lGgKkH Gawalewicza p. 
St. Dzirytówma. 6) ErnsG„Air bongrois,“ p. Wolfs- 
thal. 7) Bellini arya z „Lunatyczki, p. .Gracka- 
Krzyżanowska. 8, Deklamacya p Lucyan Marynow­
ski. Akompaniament objął p. Neuhauser.

*  Z teatru. Komedya p. Stanisława Graybnera 
p. t. „Fredzio,“ jest satyrą na dzisiejsze pokolenie 
szlachty wj Królestwie, tej mianowicie, która gwoli 
użycia śwdata, rozpróźniaczona, fałszyw.ą ambicj7ą 
błyszczenia przejęta, marnuje dziedzictwo, a straci­
wszy grunt pod nogami w następstwie zapomina o 
godności własnej, i sprzedaje sw« imiona rozmaitym 
geldhabom. W  zasadzie nic nowego autor w tej 
sztuce nie powiada. Przed sztuką p. Graybnera wi­
dzieliśmy na scenie rozmaite odmiany „rozbitków/1 
którzy chcą ratować się sprzęjłażą ostatniej pozosta­
łej im spuścizny... imienia i tytułu. Temata tego ro­
dzaju opracowywali już i Zalewski i Bliziński, i 
inną nie szczędząc ostrych razów7 bicza satyr} W  ko- 
medyi p. Graybnera, wnuk idealnie poćżciwego 
szlachcica Skibińskiego, a syn chorującego na wiel- 
kopanstwo (bez pieniędzy) lir. Skibińskiego, Alfred 
comre de Skibiński, młodzieniec wychowany bez 
wszelkich podstaw moralnych, znakomity materyal 
na nicponia pierwszej klas}7,, chcąc się ratować z 
przykrej sytuacyi tiuansowej, post nawia zawrzeć 
zwufizek małżeński z cbrką bogatego Leopolda Zlo- 
togórskiogo, który dawniej nazywał się Leiuą Gold- 
bergiam. Na szegęście, dzięki interw7eueyi poczcij 
wogió’ „dziadk a11 r8kibińskicgo małżeństwo to nie 
przychodzi do skutku, i młody nicpoń Fredzio, 
przedstawiony w ciągu sztuki w7 najgorszych kolo­
rach, przychodzi wreszcie do poznania s-wego moral­
nego upadku, posfcana-wia podnieść-się z niego, 07że- 
lilo sife z Halką, ubogą, ale idealnie dobrą wyclio- 
wanicą swych dziadków i pracować „w pocie czoła -1 
na ziemi ojców.

Sztuka, jakkoh. lek nie grzeszy urokiem no­
wości w temacie, raa przecież w opracowaniu wiele 
zalrt, a dobrze grana (jak to na naszej scenie ma 
mif.jsoe) może utrzymać się w repertuarze. Poda­
liśmy tylko pobieżnie treść sztuki, zastrzegając so­
bie obszerniejszą ocenę po drugiem przedstawieniu. 
Nadmieniamy jeszcze tylko, że licznie zgromadzona 
publiczność przj-jęła komedyę p. Graybnera w ogóle 
dość przychylnie. Wielkiego zapału nie było, może 
dlatego, że liz.yczne zimno w teatrze wpływaio na 
obniżenie się termometru należnego uznania dla 
autora. R. ]\
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Sport cliarciany w Anglii.
Tradycyjnie przyzwyczailiśmy się ściganie zwie­

rza chartami uważać za sport nasz rodzimy, narodo­
wy; Mickiewicz uwiecznił tę tradycyę epizodem o 
„Kusym11 i „Sokole11, który przewija się przez ca­
łego „Pana Tadeusza11, ptarty, clioś. niewłaściwy 
wyraz „Polowanie z chanami11 budzi wspomnienia 
tłumnych -wesołych zjazdów i zabaw towarzyskich. 
Jeżeli powiadamy, że wyraz „Polowanie z chartami11 
jest. niewłaściwy, to dlatego, że jest ono właściwde 
wyścigiem między chartem a zwierzem, jeśli chodzi
0 zająca, a walką, jeśli chodzi o lisa lub o wilka. 
Psy nie idą, za węchem po tropie, tylko ścigają 
na oko.

W  ostatnich czasach zamiłowanie do tego 
sportu u nas znacznie upadło, coraz mnjęj chartów 
trzymają po dworach, coraz mniej słychać o zjazdach 
lta polow7ania Z chartam i. W  zmacanej części sp ow o­
d ow a ły  to coraz p rzyk rze jsze  stosunki m ateryaine,
z któremi razem upadł humor i chęć do licznych 
zjazdów i zabaw. W  Galicyi, kto zakosztował polo­
wania „par force11, ten z pewną pogardą patrzy na 
charty; myśliwego one nie zadowalniają, bo —  jak 
wyże. powiedzieliśmy —  są tylko wyścigiem; a je­
szcze mniej zamiłowanego jeźdźca, bo krótki pościg 
nie daje sposobności do zrobienia długiego galopu i 
wypróbowania wytrwałości konia.

Na Wołyniu znowu właściciel chartów często­
kroć nie trudzi się z niemi w pole, lecz posyła ku- 
ihtę, ogrodniczka, chłopca stajennego lub kredenso­
wego na koniach roboczych, tak zwanych „ bronią- 
k ach “ , aby złapali zająca na kuchnię; tam już nie 
chodzi o sport, tylko o pieczeń.

Sport ten jednak nie jest wyłącznie polskim; 
w Rosyi polują bardzo dużo z chartami i mają na­
wet specyalną rasę chartów na wilka, tak zwanych 
, Wilezarny11, po rosyjsku nazywają się one „wołko- 
aawy11.

Jenerał Daumas, w sławnem swojem dziele 
, Les chevaux du Sahara11 obszernie opisuje łowy 
Arabów z chartami na gazele. Charty afrykańskie 
mają być nadzwyczaj szybkie. Piszący niniejsze sło­
wa wid^ał parę takich prześlicznych chartów z Al­
gieru sprowadzonych przed kilku laty w Nizzy; za
1 arę odessanych szczeniąt o i nich żądano tylko 
600 franków.

W  Szkooyi jest specyalna rasa chartów na 
jelenie , Deerhounda11, są one kudłate i bardzo silne.
I żywają ich przy polowaniu na jelenie „na zasiad- 
kę11; e postrzelonego kulą jelenia, jeśli nie pada za­
raz, charty wypuszczona ze *myozy osadzają

Może jednak nie każdemu wiadome, że nigdzie 
chowu chartów nie denrowadzono do takiej dosko­
nałości jak w Anglii. Przemyślni, praktyczni a opa­
nowani manią zakładów Anglicy, wychowują naj­
szybsze charty na świecie, nie afy z niemi polować, 
lecz aby niemi wygrywać wyś-ugi i zakłady. Chart 
w Anglii jest maszyna wyścigowa.

Istnieje w Anglii kilkatSś.-ie klubów er?. 'Da­
jących wyścigi chartów „jSo.ursing11 i dających na 
nie nagrody; atak jak w „Panu Tadeuszu^Eejent11 
z „Assesorem11 wiecznie spierają się o zalety swoich 
psów, iak za naszej pamięci namiętni charciarze 
zakładali się między sobą o swoje ulubione charty , 
tak w Anglii na wyścigi charciane zjeżdżają dzie 
siatki tysięcy ludzi, zakładają się wszyscy właści 
ciele i publiczność, a zakiady idą na tysiące funtów 
szterlingów.

Najsławniejsze w Anglii takie chare.-e wyścigi 
odbywają się corocznie w drugiej połowie lutego 
na błoniu „Altiar14 koło miasta Liverpool. Na 
ogromnem tem błoniu ogrodzonem i strzcźonem 
przez rok caht^ wychowuj(, się bajeczna ilość zajęcy, 
których oczjwiście nie wolno nikomu zabijać, ażeby 
posłużyły do wypróbowania chartów.

Główna nagroda „Waterloo-Cup11 wynosi dla 
pierwszego charta 500 .‘untów szterlingów (około 
6000 złr.) z dodatkiem pnharu, jako nagrody ho­
norowej. Drugi hart dostaje 2 0 funtów, następne 
dwa po 50 funtów, daie’ cztery charty po 30 fun­
tów, ośm po 20 funtów, a 16 po 10 funtów szt.

Litwo się domyśleć, jak przy takich nagro­
dach wielkie są usilne starania, aby jak naj­
szybszego charta wychować.

Wyścigi odbywają się w sposób następujący : 
Mianować* można o nagrodę „Watcrloo-Gup11 tylko 
64 ckaity; więcej zapisów się nie i rzyjmuje, wolno 
jednak swoje mianowanie odstąpić, i często zdarza 
się, że właściciel charta nie mającego żadnej szansy 
wygranej, zapisuje go, i robi dobry interes, odstę­
pując to swoje mianowanie właścicielowi znakomi­
tego charta, który się z zapisem opóźnił; oczywiście 
za drogie jiieniądze.

Tak jak na całym św.ecie, gdzie są wyścigi 
konne, są specyaliści, którzy te konie trenują, t. j. 
przygotowują do wyścigów, tak w Anglii jest liczny 
zastęp ludzi, którzy żyją z trenowania chartów. 
Właściciel obiecującego charta oddaje go do takiego 
trenera, który wychowuje go i ćwiczy lege artis, 
aby go doprowadzić do najwyższej szybkości, do jakiej 
to zwierzę jest zdolne. Rzecz jasna, że taki trener 
oprócz stałej płacy, w razie wygranej pobiera pro­
centa od niej, a także i od zakładów, nie licząc też 
zakładów, które robi na własną rękę.

Po mianowaniu 6d chartów w wilie wyścigu 
losuje się który pies z którym ma biegać; więc 
np. eliart nr. 1 z nr. 24, nr. 2 z nr.^17 itd.

W  dzień wyścigu charty, które7 los spizągł ze 
sobą, biorą się na jedną smycz i po jednej parze 
puszczają się za każdym pomkniętym zającem. Za 
każdą taką parą chartów ścigającą zająca, jedzie 
konno sędzia, który wydaje ostateczny bez apelacyi 
wyrok, który z chartów pobił przeciwnika. Nie za­
wsze wygrywa chart, który „bierze11 zająca, bo zda­
rza się, że szybszy jńes „da obrot“ zającowi, który 
-wpada w paszczę wolniejszego charta bokiem idące­
go. Sędziami więc bywają , Indzie zasługujący ze 
wszćhh u iar na zaufanie i zupełnie bezstronni.
\ Z pierwszych takich 32 smyczy oczywiście 32 

psy wvchodzą zw7ycięsko. Te znowu biegają parami 
między sobą, zostaje 16 zu7ycięzców7 itd. aż zostanie 
tylko dwa psy z dwóch przedostatnich smyczy. Ten, 
który z tych dwóch .wygra, jest zwycięzcą na­
gród}.

Dla 32-psów jjoŁitych ju-zy jiierwszem biega­
niu, fest, druga nagroda „MAterkO-Purse-1 "21 fuu 
tów, a dla Di p ów pobit}oli w trzeciem bieganiu 
trzecia nagroda „Waterloo- Platę11 145 funtów jśzter- 
lingów. -H - — >’-'ł f l L  1

Od r. 1857, w którym ten wyścig w ten spo­
sób zorganizowano, największą sławą okrył się chart, 
lorda Lurgan, nazwiskiem „Master M’Grath,Ł, który 
wygrał wielką nagrodę „Waterloo-Cup11 trzy razy, 
t. j. w r. 1868, 1869 i 1871. Chart ten do końca 
życia przebywał i sypiał w pokoju lorda Lu.gan 
dopóki biegał, z obaw7}7, aby go nie otruto, a potem 
w nagrodę za zasługi, a za jego potomstwo płacono 
bajeczne sumy.

W  roku bieżąr-ym wyścigi te charcie odbędą 
się 22 lutego, a pisma sportowe angielskie i nawet 
jedno z wiedeńskich, ogłaszają już listę zakładów

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń ! 24 Stycznia. 'N aczelny redaktor 

p m a  Armee und Mari.ie-Zeituag Karmińsk j  za­
strzelił :uę wczoraj. Powodem  samobójstwa była 
uporczyw a choroba.

Izba posłow obradowała wczoraj dalej nad 
budżetem ministerstwa obrony krajowej.

P  Kronawetter domagał się reorgan izacyi 
żandarmeryi jako korpusu cyw ilne' straży;*, a 
p. Roser żądał odszkodowania dla rodzin re­
zerwistów i landwerzyst.ów, powoływanymi ilo 
ćw iczeń wojskowych. ĆFundusze na ten cel da­
dzą się uzyskać przez podwyższenie taksy woj­
skowej i przez połączenie ministerstwa handlu 
z ministerstwem rolnictwa.

P T aśzaty żądał, aby żołnierzom nie 
wolno było  nosić broni po za służbą, gdyż w 
ten sposob zapobiegnie się częstym bójkotn 
m iędzy żołnierzami a ludnością cyw ilną Zara­
zem domagał się mówca, aby zawiadomiono 
Radę państwa, ilu jednorocznych ochotników 
nie zdało w  roku zeszłym egzaminu dla nie­
dostatecznej znajomości języka niemieckiego.

Na tem przerwano obrady.
Na końcu posiedzenia wi_iÓ3ł p Kranss 

interpełacyę. ozy minister handlu zarządził do- 
chodzenia co do faktów przytoczonych prz9z 
węgierskiego deputowanego Yisontaya w in - 
terpelacyi w sprawie konwersyi pryorytetów  
koiei koszycko-bogummskiej, ^ n ies ion e j prze­
zeń w  sobotę w sejmie węs ierjkim.

Następne posiedzenie odbędzie we czwartek.
Wiedeń 24 stycznia. Dzisiejszy Fre,nden- 

blotf pisze, że celem rozm owy , jaką mirr am­
basador austryacjd w Paryżu hr. H oyos z  m i­
nistrem spraw zagranicznych Devellem, było 
p raw dop od obn i zmusić rząd francuski do jas­
nego określenia stanowiska, jakie zajmuje w 
obec po twarzy, rzucanych przez prasę fran­
cuską przy pom ocy dzienników ’ rządow ych na 
trójprzymierze, jak oby  ono dążyuo do wyzyska­
nia sprawy panamskiej dla swoich celów. Do- 
b ize  byłoby —  pisze Fremdenblati — gdyby 
rząd francuski otwarcie i lojalnie wystąpił 
przeciw  tym  bajkom i położył im  raz koniec.

Wiedeń 24 stycznia. Dzisiejsze dziennim 
poranne ogłaszają komunikat austrycekiego Za- 

ładu kredytow ego ziemskiego (Bodencredit- 
anstalt), w  którym  instytut ten odpiera jako 
zupełnie nieprawdziwe wszelkie insynuacye za­
warte w  interpelacy' p. Yisontaya, wniesionej 
w  sejmie węgierskim i w interpelaoyi p. Kraussa, 
wniesionej w  austryackiej iRadzie państwa Za­
razem oświadcza Zakład kredytow y ziemski, że 
wszystkie akta odnoszące się do tej sprawy 
przedkłada kompetentnym organom rząaowrym.

Austryacki Zakład kredytow7y  dla handlu 
i przemysłu ogłosił dziś prospekt c-inisyi nowej 
4-pronenfowej renty7 węgierskiej waluty koron- 
n*j, w sumie nominalnej 1 flfe  milionów’ koron 
W łaściciele papierowej 5-procentowej ronty wę­
gierskiej i skonwertowae się m ających obligów 
kolejow ych mogą mieniać te walory7 na nową 
4-procento\vą rentę, którą otrzyrrają po kursie 
021/,, za 100, nadto otrzymają wynagrodzenie 
różnicy procentu po dzień płatności najbłiżeze-

N u d e s l a a © .

••o Kuponu, Równocześnie ogłasza kre­
dytow y prospekt np nową 4-procentnvą w ęgier­
ską rentę z k /ą  opiewającą ni minamie na 90 
m ilionów reńskich w złocie. Renta ta przezna­
czona jest na konwersyę w yżej oprocentowa­
nych walorów kolejow ych, opiewających na 
złoto i w łaściciele tych  walorów mogą je  w y ­
mieniać na nową rentę po kursie 942/ ,0 za 100, 
i otrzyma.ą również wynagrodzenie różnicy 
procentu.

Wiedeń 24 stycznia. W  wspaniale przy­
strojonej sali redutowej pałacu cesarskiego od­
by ł się wczoraj obiad galowy7, na którym byli 
oprócz członków  domu cesaiskiego i kr new­
skiej wirtemberskiej rodziny także ministrowie 
Kalnoky, Bauer, Taaffe, Fajerrary, Tisza, poseł 
w irtem berst’ , kardynał Gruscha, prezydya obu 
izb rady państwa, namiestnik, mai szalek kra­
jow y  i burmistrz. Cesarz wprowradzil do sali 
k iólow ę wirtemberską, a brót wirtemberski ar- 
cyksiężne Maryę Teresę. Środkowe miejsca przy 
stole zajęli narzeczem książę A lbrecht wirtem- 
berski i arcyks. Małgorzata Zofia, po p^awe 
ich  stronie siedział król W irtem berski a obok 
niego arcyks. Merya Teresa, po lewej zaś kró­
lowa wirtemberską a obok n; ?j Cesarz. Cesarz 
wniósł toast na cześć królestwa wirtemberskiego 
i całej ich rodziny i witał jph serdecznie ;ako 
wiernych przyjaciół Toast swój zakończył Ce­
sarz s łow y : „Głuck, HeiL Siegeskranz” poczem 
trącił tię kieliszkiem z królem, z królową i z 
narzeczonymi. K ról wirtemberski podziękował 
w  innemu własnem i w  imieniu królowej i la- 
pewnił, że dni spędzonych obecnie w Y iedniu 
n igdy nie zapomni. „Przez zaślubiny młodej 
pary —  rzekł król — zacieśni się stosunek mię­
dzy nami. Owóż proszę, W asza Cesarska Mość 
raczy i nadal być dla nas tak łaskawym jak 
dotąd” . W śród dźwięków hymnu austrya- 
ckiego w ychylił król swój kielich na cześć 
Cesarza. •

W ieczorem  odbył się w sali obrzędów kon­
cert dworski, na Którym był Cesarz, królestwo 
wirtemberscy, narzeczeni, wszyscy ar cyLsiążęt". 
arcyksiężne, obcy książęia, ministrowie, ciała
dyplom atyczne i dostojnicy dworscy. Poduzas
pauzy rozmawiał Cesarz z żoną ambasadora
włoskiego hrabiną Nigra, z ambasadorami Ł o- 
banowem i ks. Reussem, z nuneyuszem i z hr. 
Kalnokym . K ról wirtemberski rozmawiał długo 
z kardynałem Gruschą.

Po koncercie rozmawiał Cesarz ze w szyst­
kimi solistami orkiestry i przedstawił ich kró­
lowej wirtemberskiej

Wiedeń 21 stjmSiia. A rcyksiążę Karol
Ludw ik przyjm ował wczoraj marszałka Galicyi 
ks. Sanguszkę, który złożył mu imieniem W y ­
działu krajowego giatulacye z powodu zaślubin 
jeg o  eórk. arcyks M ałgorzaty ? ■‘h i z ks. A l­
brechtem W  irtemberskim.

Znany bank.er tutejszy H orowitz odebrał 
sobie wczoraj żynie z powodu znacznych strat 
poniesionych na giełdzie.

Bernn 24 stycznia. ^'-Gazeta Kolońska rzu­
ciła myśl, aby wuTTec panującej obecnie w pra­
sie francuskiej manii oczerniania trój przym ie­
rza, ambasadorowie wszystkich mocarstw, nale­
żących do tego sojn-zu, wyjechali z Paryża i 
po za jeg o  granicami zaczekali, aż mania ta 
przejdzie. Owóż Rordd. A /.Ig. Ztg. konstatuje, że 
w sferach dobrze po.uform owanych nie w iado­
mo wprawdzie dotychczas nic o tem, aby rzu­
cano jakie podejrzenia t-abże przec: w amoasa- 
dorowi niemieckiemu w Paryżu hr. Muenste- 
rowi, wszelako N iem cy gotowa aą solidaryzo­
wać się z każdym krokiem, rozpoczętym  przez 
wielkie monarchie europejskie,1

Paryf 24 stycznia. D o Ajttw ji Hnvam do­
noszą z K am i, że sułtan gratulował cńedyw o- 
w i i zaw.adomił go. iż w ysyła dlań w poda­
runku sześć koni.

Londyr. 24 stycznia. Do biura Reutera do­
noszą z Kairu, ż# europejczycy zamieszkali w 
E gipcie żywią obaw y co do dalszego rozwnju 
sytuacyi wewnętrznej w Egipcie, a zachowanie 
się et edywa wzmaga ich rozdrażnienie. A ngiel­
scy oficerowie sądzą, Ze angielskie wojskt okk i- 
pacyjne w E gipcie zostaną prawdopodobnie 
wzmocnione.

Londyn 24 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że rząd uchwalił wzm ocnić cokolwiek 
garnizony angielskie w Egipcie.

Petersburg 24 stycznia. Carewicz odjechał 
do Berlina.

Wiedeń 24 stycznia. K ról rumuński wra­
cając do Bukaresztu przejechał tędy dziś o '/a® 
rano.

Paryż 24 stycznia. Formalności w sprawie 
wydania Hertza zostały już ukończone. .Sędzia 
śledczy Franouewille zamknął juz śledztwo 
przeciw członkom parlamentu oskarzon. n o  
udział w  s p r a w ie  panamskiej i w ręczył akta
śledcze prokiualoryi. . „  , ,

Londyn 24 stycznia. Biuro Reutera donosi,
iż posłowi angielskiemu w Kairze polecił rząd 
angielski uwiadomić eh edywa, iź powiększenie 
liczby wojsk angielskich w E gipcie jest nic- 
zbędnem dla bezpieczeństwa mieszkających tam 
Europejczyków. Angielski im. istev- w ojny za­
rządził, aby wojsko, które z hndyi miało -odpły­
nąć na Cypr i Maltę, zatrzyma™ się w  Egipcie.

Wiedeń 24 stycznia. Dziś w południe od­
b y ły  się według "dawnego u ioczystego cere­
moniału zaślubiny arcyksiężniczki M ałgorzaty 
Zofii z ks Albrechtem W urtem  Derskim. Fanna 
młoda ubraną była w białą suknię przetykaną 
srebrem, przystrojoną kwiatami p om arań czy ; 
na czole miała wieniec m irtow y. Ślub dawał 
ks kardynał Gruscha i m iał do now ożeńców  
przemowę. Proboszcz dworski Mayer podał 
nowożeńcom^ pierscionk i, które oni sobie na­
wzajem w łoży li. Po  ̂ śluoie now ożeńcy ucało­
wał ręce Cesarza, który ich  gorąco uściskał.

dnia 24 stycznia 1898.

HOTEi FRANCUSKI A. Żelechowska z Hre- 
korowa. G. Mat rchich z Brzeżan. S. JaKoosohn 
z Bieiska. A. Lederer z Wiednia. A Mahlor z 
Wiednia B pira z Krakowr J. Stern z Wiednia.

HOTEL IflCPERoA-L/. M. br. Łubieiisaa z Kra­
kowa. H Goldlust z Krakowa. M. hr. Roniker z 
G lessy. A, P.usanowski z Odessy. E. Uray z Buda­
pesztu. Dr E. Zadurowrc? z Uhnowa. Ks. J. Eur- 
manowicz z Zai rdzia. H. Potworowski ze Sławny.
H. Ostersetzer z Podwołcczysk F. Lipiń*k z W ar­
szawy, Z. Starczewski z Wołyn:a. Br. Batnberg ze 
Stanisławowa.

Rutiyka ta nie pochodzi od Ri dakcyi, nie bierze też 
ona na siebie zs nią żadnej odpowiedzialności.

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś.̂  p. U a ry i L istow sltie .j, odbędzie się
we środę 2ogo Slyęzr. a b. r. o godzinie lOtej rano 

w kościele 00. Bernardynów. 229

! Zagadka!
a k a  j e s t  r ó ź m e a

mi Łdzy

a bibułkami cy gameto wy mi

M I K A I) O ?
Rozvi rązame ogłosim y ze 8 dni, kto jadn&k 

w  ciągu ty; h 8 dni zagadkę tę trafnie ror vią- 
że, otrzyma 30 Książeczek bibułek cygareto- 
w ych „M ikado" w  głów nym  ich saładzie: Oh. 
J. Sc-hall, Lw ów  ul. Kościelna 1. 1. 233

Kantor wymiany
c k. uorz galic aKc.

Banka hipotecznego
we Lwowie

podaje Jo iriaćom oici, że w tych dniaoŁ 
przeprowadzoną będzie konwersya uastą 

pujących walorów :
a) o°/0 austr. renta papierowa (marcowa)

n » 4°/p austr rentę koronową
b) 43/47o Priorytety ko e: e -oyk  R rdolfa  \ 

5%  * » N oralbeig
na 4°/0 Obligacyę koronową kolei 

państwowej

5%
50.

%

57.

c) 5'i, węg. renta papierowa 
6*0 „ priorytety w złocie koiei północno-

wsc ■ odniej 
pożyc-ka inwestycyjna 
priorytety w złocie kolei półnozno > 

wschodniej 
piorytety w srebrze kolei północno- 
wschodniej 

priorytety w srebrze kolei zachodniej 
Aacje kolei Alfóid 

„ , Budapeszt-Pięciokościoły
„ „ Donaa-Rrau
J „ Siedmiogrodzkiej
, , Łupkowsklej
„ „ węg. zachodniej
r „ „ Północno-wschodniej

na 4 %  węg. rentę koronową.
Ażeby konwersyę pow yższych walorów 

nłatwio. przy.mtije Kantor wymiany ck. uprz. 
galic. alce. Banka- hipotecznego we Lw ow ie ju ż  
d z i ś  zgłoszenia, n R  l i c z ą c  z  u t ę  c z y n a o ś ^  
i a d a e j  p r o w i z j i  235 l — S

K O M W F K W S A  *
50,',-wych ront ausO-yaekich i węgierskich, 5*/, wę­
gierskich pryorytetów kojejowych, ay ,°/8 zapwów 
dłużnych kolei Rudolfa, akty i węgierskie1 kolei pół­
nocno wschodniej

niebrw em  a&atąpi.
Dla uniknięcie strat potrzebnem jest wzglę­

dem lokacyi kapitałów się porozumieć, i udzids; w 
chętnie odnośnych ic ormacyi ustnie i listownie, bez 
doliczenia jakichkolwiek kosztów.

Auyust SchellenUe. g i syr
dom bankowy i ka»tor wym aiy 

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". — Pre­
numerata roczna we Lwów • 1 zł 71) et, na pro-
230 wiocyi 1 zł. 80.

ł e l e ^ a m  jgś t d a w j
W iedeń dnia 24. Stycznia godz 2. min

A kcye kred. 322.15 
A lpm y 54' 11)
K redyty węg. 3d7'75 
riugłobankć 15375 
U niony 
Ludwiki 
Nordbauy 
Lom bardy 
Losy turecjcie 
Staatsbahn}
Czerniawieckie 254’ (5

W ęg. kolej póin 
wschodu. 96 70 

W iedeńsłie  losy 
kom. 170, —

Akcye tytoń, i'68’75 
Gal. obi. indem. lOb’10 
El bet hale 229^0  
Lauder bank7 2o7’10 
iienta zł. węg. 114’4b 
Bankt ereiny 11&-75 
Renta węg. p. 101’4o 
Ruble 123-50

Dspoaooienifc spokojne.

249 25 
219-50 
286.— 
94‘— 
45 i  U 

296'50

Lwńw. E Izby handlowej 24 stycznia 1893.
1. Akcye za sztukę, 

tw* kajoau aiwącajo ^ Mp, iąi*
hsz dywidendy 

Khei galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 25 221 i
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w a. 253 —  256 ■

Banku hipotscz. galic. 200 zł. w a. 840     -
kredyt., gd ia  200 zł. w. a. — — 216

Lialy m etom * m  100 zt.
Banku hipj. galic. 5°/, , 40 „ 101 10 101
Banku lup. galic. 5°/fi 2 10')/, pr.
BanJm hip. 4'jĄ ‘j. wa. lek. w 50 lat.
Banku krajowego 4 ł/ / ‘7a ’7a 
Tow Krech galic 4°/r ninc-kr.

„ „ 4 ^  „ f l t ,
„ n n .  n 5h 2

, 4  „ 5 8
4. Oblięi za 100 tl.

Lidenmizacyjaa galic. 5 pre m. k. 1C--' — lOb 
Galic, fund. propinacyjnego 4°/ó 96 50 97
Buków, fund. propin. 5%  w a. 102 —  109 
Kom. osnku kraj. 5 pro. w. A. I era. 101 70 102 
Pożyczka kraj. z r. 187K* p>r. w. a.

188?

1 08  50 109 
99  —  _

100 —  100 
97  70  98

-9 5  9 0  —  
1 0 0  70  1OI 

9 5  70  96

!S G u
r>. lasy.

Losy miasta Krakowa .
,n „ tó-aniaławowa . •

6.
Dukat, holendcrsk’ , jj • -
Napolemaor - .
Pćłimpbryał r>: syjski 
Rubol rosyjuki srebrny

rt n paniorow} . .
100 luti-fei Eisi3iackic.il - :.

103 50
99 50

24 — 
40 —

s6
4S

5.63 6.73
9.56 9.66
9.70 —
1.22— 1.27 —  

1.22%.Q l-244/ , 0 
59 iO— 69-70



PRZEGLĄD z dnia 25 stycznia 1893.

133

MATKA 1 mm
P O W IE ŚĆ

d ’ A . l f i « . m o a t .

(Cią# dffazy).

—  W ięc powiedz, co mam uczynić?
— Czekać cierpliwie na powrót Janiny. Pra­

wdopodobnie przywiezie ona Lonlou, albo wia­
dom ość o niej. Beccliini nie m ógł przecież zni­
knąć tak prędko, a przytem  i groźba Rajm un­
da musiała go tak przestraszyć, źe nie ośmie­
liłby się teraz uczynić ęzegoś takiego, coby 
ściągnęło nań jaką przykrość od polieyi.

—  A  jeżeli przeciwnie groźba ta skłoniła go 
do jakiego kroku stanowczego, jeżeli Becchini 
nie ma je j już u siebie ?

—  To odszukamy ją.
—  A le czy  znajdziem y?
—  Jeżeli tylko jest tw oją  córką, to znajdzie­

m y napewno. Należy się nam to od Boga.
Dopiero o ósmej wróciła Janina i do te­

go sama.
— Gdzie Loufou? — zapytała przestraszona 

Magdalena.
—  Odjechała —  odrzekła Janina.
— Opowiedz wszystko — odezwał się hra­

bia —  lepiej by  Magdalena wiedziała wszyst­
ko, aniżeliby miała domyślać się może rzeczy 
gorszych.

—  Dziś rano, gdy  panna Rousselle wracała 1 
z targu, spotkała w ychodzącego B ecckiniego ze ’ 
wszystkiem i dziećmi. Nie miały one jak  zw y- ’ 
kle kwiatów, gitar i arf, ale przyrządy podró­
żne, worki, kołdry i pakunki.

—  C zy pan wynosi się z Paryża? — zapy­
tała panna Rousselle.

D r o b n e  ogłoszenia  
pa »  >e»ty »d wynum

— Idziem y przepędzić lato na prowineyi — 
odrzekł Becchini. — Z  szykiem, prawda jak
m ilionerzy?

— I w  którą stronę? — nalegała.
— Gdzie oczy poniosą —  odrzekł i ruszył 

w drogę.
— Boże m ój! Becchini wykradł Lonlou. R y ­

szardzie, pamiętasz, coś mi przyrzekł... Potrze­
ba ją  odszukać... wolała Magdalena rzucając mu 
się na szyję.

Hrabia przez chwilę myślał.
— Tutaj —  rzekł nareszcie — interesa na­

sze idą tak dobrze, źe obecność nasza nie jest 
konieczną. A le  zanim rozpoczniem y poszukiwa­
nia, uważałbym  za właściwe spróbować pierwej 
drogi innej.

—  Jakiej?
— Jestem przekonany, że w  tej chwili, we­

dług udzielonych mi wskazówek, odbyw a się 
w umyśle R eginy praca ciężka. Syn je j ma 
się lepiej, a jednak mimo radości jaką je j spra­
wia stan jego  zdrowia, mimo w ygód, jakie za­
wdzięcza Grzegorzowi Stambeff, jest ciągle po­
nurą, nieszczęśliwą, zamyśloną... Jestto dla 
mnie wskazówką bardzo poważnego stanu m o­
ralnego. K to wie, czy  przem ów iw szy do jej 
uczuć macierzyńskich, nie osiągnę celu?

Magdalena pochłaniała słowa swego męża.
— Ryszardzie — zawołała, widząc, że hra­

bia zatrzymał się jak  gd yby  oczekiwał je j apro­
baty — proszę cię, m ów dalej!...

— W iem y, źe R egina nie jest niedostępną 
uczuciu litości. Jej to tylko zawdzięczasz zna­
lezienie obcego dziecka w trumuie Leonji de 
Cypieres. Prawdopodobnie prowadzi ona dalej 
to dzieło. To ona zapewne, ocaliwszy Leonję 
z rąk p. de Mondragon, zajęła się dalszym je j 
losem, umieściła ją  gdzieś i ma nad nią opiekę.

— W ięc w takim razie ona wiedziałaby co 
z nią się stało?

—  Czyż sądzisz, że ofiarując jej, jako Grze­
gorz Stam beff pomoc, uwalniając ją  od nędzy,

gdy znikąd nie miała pom ocy, dając je j środki 
na kaucyę syna, czyniłem to w  innym celu, 
jeśli nie w tym jedynie, by poruszyć jej serce? 
R egina jest istotą wyjątkową, którą oceniłem 
dobrze. Rozum owałem  tak: Pani de Roquebrune 
trzyma ją  w rękach, być może posiadaniem ja­
kiej smutnej tajemnicy, a być może wymuszoną 
przysięgą. Z w yciężyć je j obawę lub skrupuły 
można tylko wspaniałomyślnością i dobrocią. 
Zacząłem w ięc oblegać to serce granitowe i 
mam nadzieję, że je  zdobędę.

— W ięc chcesz się z nią zobaczyć ?
— Nie, by łoby  to nierozsądkiem. A le popro­

szę Karola, by wezwał ją  do siebie. Nie pow i­
nien odm ów ić nam tej przysługi.

— K iedy  udasz się do n iego?
— Pójdę dziś wieczorem jeszcze, R egina zaś 

zobaczy się z nim jutro.
—  Chciałabym  tam być.
— Chyba nie będąc widzianą.
— Jak chcesz. Oczekiwanie na rezultat ro­

zm owy kosztowałoby mnie zbyt wiele.
Karol Sintely z całą gotow ością  oddał się 

na usługi Ryszarda, siad ł natychmiast do sto­
lika i napisał bilet następujący:

„Pani.
Chcę prosić panią o pewne objaśnienie. 

Czy zechce pani uczynić mi zaszczyt i przybyć 
do mnie jutro między godziną dziesiątą i jede­
nastą rano? Byłbym  je j bardzo wdzięcznym.

Karol S intely.11
— Dziękuję — rzekł hrabia. — Sam zaniosę 

ten list na ulicę Sentier, chcę bowiem, aby R e ­
gina po przyjeździe jutro rano z Saiut-Germain 
zastała go i przybyła tutaj przed widzeniem 
się z mężem.

Tak się też stało. R egina po przeczyta­
niu biletu zawahała się nieco, ale miała zu­
pełne zaufanie w księdzu Sintely, pamiętała 
bowiem, że gdy  choroba dziecka doprowadzała i

ją  do rozpaczy, gdy  uważała je  już za stra­
cone i w  opuszczeniu przez wszystkich nie 
wiedziała do kogo się zw rócić, ' do niego je ­
dnego tylko gotowa była się udać.

G dy weszła do gabinetu księdza i spo­
strzegła zw rócony na siebie jeg o  wzrok pełen 
dobroci i łagodności, zadrżała całem ciałem.

Karol poprosił ją  usiąść i odezwał się:
— W iem  od Andrzeja Bascou i od p. Grze­

gorza Stambeff, którego jestem przyjacielem, że 
syn pani ma się lepiej. Czy rzeczyw iście ?

Eata krwi uderzyła na blade policzki 
bretonki.

Zrozumiała, że to wspomnienie je j cier­
pień i osób, które je j tyle dobrego zdziałały, 
by ło  zręcznie obm yślanym  atakiem.

—  Dziękuję księdzu — odrzekła ^mięszana. 
—  R zeczyw iście zdrowie m ego syna poprawiło 
się znacznie.

— Jakże pani strasznie musiała się n iepokoić!
— Byłam  w  rozpaczy.
— W ierzę i dla tego że wiem, iż jesteś 

pani kobietą zdolną do głębi duszy odczuć nie­
szczęście, m ów ię: Jak B óg był dla ciebie mi­
łosierny, bądź miłosierną dla innej.

— Nie rozumiem księdza — odrzekł zmię- 
szana.

—  Rozum iesz pani dobrze, co chcę przez to 
powiedzieć, ale skoro potrzeba, wypowiem  myśl 
moją wyraźniej.

Siedm lat temu, gdy kuzynka moja Ma­
gdalena z Bramów hr. de Cypieres po uniewin­
nieniu je j wróciła do R oche-M orte, niewiele 
brakowało, by nie dostała wówczas pomieszania 
zm ysłów. Miała córkę, którą kochała równie 
gorąco jak  pani swego syna i której obraz 
przez długi czas pobytu w więzieniu, pod naj- 
straszniejszem oskarżeniem, jakie tylko może 
dotknąć kobietę uczciwą, by ł jedyną je j po­
ciechą. I gd y  sądziła, że połączy się z nią 
znowu, by  n igdy się już nie rozstać, oświad­

czono jej nagle, że utraciła ją  na zawsze. W tt \ 
zapragnęła zobaczyć ją  chociażby zmarłą.

Regina słuchała blada jak śmierć. P> ł 
puszczała ona zawsze, źe grobow iec hrabiego ■- 
Cypićres by ł otwierany i że Magdalena pr 
konała się o podstawieniu dziecka obcego, mi 
mo to słowa księdza Sintely w yw arły , na niej 
wrażenie głębokie.

— Obawiając się, by nie dostała pomieszania 
zm ysłów — mówił ksiądz dalej —  musieliśnr 
spełnić jej żądanie i pójść z nią na cmentarz. 
G dy otworzono trumnę i gdy  ta biedila,, zroz­
paczona matka nie poznała w małym trupie 
dziecka u kochanego, wtedy wszystkich '• nas  ̂
opanowała m yśl:

„T y lk o  jedna osoba — powiedzieliśm y su- 
bie —  mogła m ieć dość dobroci, uczoziwośei * 
energji, by uszanować uczynioną nam przy­
sięgę, a tą osobą jest R egina Penhoet.“

— Nie rozumiem — odrzekła bretonka upui 
czyw ie —  nie rozumiem księdza... Leonja d 
Cypieres umarła... Zresztą, ja  nie wykonywa 
łam żadnej p rzysięg i!

— B o pani nie chce przypom nieć sobie — 
odrzekł Karol poważnie. —  Pew nego dnia po­
wiedziała pani do Janiny:

„D opóki ja  żyć będę, dziecku nic złeg< 
się nie stanie. Przysięgam ci to .u

— Tę przysięgę tylko w innych słowach po 
wtórzyłaś paui Ryszardowi de Clavieres w domki 
Rossignoletto. W ięc gdyśm y w trumnie Le 
onji znaleźli zwłoki dziecka obcego, powiedzie 
liśmy sobie.

„R egina  Penboet jest dziewczyną uczci 
wą, dotrzymała słow a !“

(Ciąg dalszy nastąpi)

E k o n o m a  I o • o b ę  do
prowadzenia gospodarstwa domo­
wego i zdolne go rutynowanego 
kąpielowego, poszukuje Zarząd rt 
kładu wodoleczniczego „Marjówka11, 
poczta L >»ów 215 25— ?

Mężczyzna lat 297ohlubna reko­
mendacja, poszukuje posady rząd 
oy lub ekonoma, na ordynaryę 
lub stół. A d rrs :' B.' R. poąte re­
stante Jarosław. Na żądanie oso­
biste zgłoszenie. -193 3— 3

U r z ą d  p o c z t o w y  Mszana dolna 
przyjmie praktykantkg. 223 1 - 3

W  ś r o d ę  2B wieczorem przyjadę joa
dwa dni do Biostry.

i pi
Mialntkl.

Z  żakom  i te patentowane la­
tarnie bezpieczeństwa (naftowe) 
po złr. 2‘50 poleca

Piotr Chrząstowski
htadtl ż*l»tny we Lwowie, pUe Kspi- 

tulay 1 (neprzedw Katedry).
96 1- ?

W drukarni IV Monieckie,f/o 
nabyó można :

K A J A K U
o Męce Pańskiej —

M i  Przygodne i Kazania pasyjne
Ntyprzcui. ks. Arcybiskupa

IS A  A K  A  I S A K O W I C Z A
IV/danie trzecie

znacznie r o z s z e r z o n e  i ulep szo ne

Cena 3  z łr .
Lwów, D rukarn ia  nar, W. MANIECKIEGO

ulica Kopernika l- 7. 
Apteka w Brzozowie poszukuje

ucznia
z ukońozoną VI ki. glmn. albo 
w drugim lab trzecim roku 

praktyki. 176 3— 3

K a n t o r  w y m ia n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Bankn hipotecznego

k n p ą j c  1  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
po kursie ddeuyn u)dokładilejnqną ale 

lienęe żadnej prowlnji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4*|* prę. listy hlpotsezns

Ł ,
27

Asty hlpotsezns premiowana 
I 0/. a ■ osz pramjl 
4 V / „  listy Towarz. kredytowego zlsmsklsis 
4 Vi7* a Banks krajowegs 
4*/*°/. pożyczkę krajową gallcyjsl 
4 %  potyczkę praplnaeyjną ga- oy 
y ). B * bukowi
4 /**/• pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/,°/, ,  oroplnacyjną węgierską
4 %  węglsreklo Obligacji Indoanlzacyjni.
którą to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

Hawanę nabywa i sprzedaje 
p« eesach BaJkBriyatBleJsajrck.

U w a g a ; Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w j l o i o w s i e ,  a J i i

Itatae miejzeowe papiery wartośoiowe, tudzież zapa­
le kapany za gotówkę, bez wzzwlkieg* potrą-

s a a io , zaś u a d e j i t s i t ^  jedynie za potrąoeniem nm-
saywiatyoh kosztów.
Do elektów, u których wyozerpały się kupony, dostaron 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam p o n o s i  |

B O M

Zdrowie palących!
Senzscyjns Tutki meklejon* , S n n l t n » “ 
z w a t ą  w k ł a d o w ą  D r a  B r n n s a  
odpowiadają wsztlkim wymogom hygie- 
nicznym.

Wata odtłuszczona znajdująca się w 
kaldej tutce „Sanitłs" wsiąka tłuste i 
szkodliwe soki nikotynowe przez co papier 
regularnie i dobrze się pali i przeszkadza 
wpadnięciu części tytoniowych przez kar­
ton (mumztuk) do ust.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwro tną 
pocztą

„Skład komisowy tutek Sanitss*
w trafice przy pl. Kapitulnym 8 

we Lwowie.
Totki te mają na składzie we Lwo­

wie. G ł ó w n a  t r a f i k a  w Rynku i 
znaczniejsze małe trafiki. Droguerya Lesz­
ka C n k l e r a  ul. Jagiellońska 8. Handle 
EtabliMement U ls t e r  cl. Sykstuska 3 i 
plac Gołochowskich 2 , J. Ważnego ulica 
Czarneckiego. E d .  P i e t r z y c k i e g o ,  ul 
Fańska. 166 5 —7

Hainel i Feigl, Lwów.
C ł n w i f  w a l o w n a  z n a jw ię k sze j a u stry a ok ie j fa b ry k i s to - 
0 * U r y  Z tjlu Z ll  C  r ó w  że la zn y  oh i  m a rk iz

E. S. Rosenthala spadkobierców
W  WIEDNIU 

Dostawcy c- i k. muzeów nadwornych w Wiedniu.
Wyrobione w tej fabryce 8TORY żelazne, wedle systemo Clark, uzbro­

jone w pasy z mocnej skóry krowiej na podstawie uchwały magistratu w 
Wiedniu z dnia 31 lipca 1883 do 1. 176, 674 sa odpowiednie, iselestu nie 
robiące uznane zostały.

Wypróbowane w licanych domach prywatnych użyte coitały przy budo­
wle c. i k. poczty we Lwowie domu Wgo Aptekarza Mikolascha itd 

Zamówienia przyjmują

U  a  n i  e  1 i  F e i g l
Lwów, Koparnika 21. 73 6—?

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki 
na

ZE3Z s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

po 28

4Vo rocznie.
Już wyszło wydanie Ilg  e S c lh .e x i .l s e r a

l x o l e j o - w e g ,o .
C ena e g z e m p la r z a  140 c t.

Do nabycia we w szystkich trafikach, księgarniaoh, handlach kalendarzy. Skład główny:
L. PLO H N , Bioro dzienników i  ogłoszeń, Lwów Karola Ludwika 9. 236 1— ?

ić tych 
iowodzi 
5 orze- 

chemi- 
i labo 
urn kr. 
miasta 
owa. 
i hygie- 
! S. W. 
iojow- 
inie za- 
ą żad- 
zidrewiu

lików-

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stuł. miasta Lwowa.
Do każdego 

Pudełka tutek 
zaopatrzone - 
go firmą S. W. 
Niemojowski 
dołącza się po 
wyższe orze­
czenie labo-
ratoryumjche-
micznego kr. 
stoł. miasta 

Lwowa.

Ostrzega sie 
przed naśla­
downictwem.

L. 19148 1892. 33 8 -2 6
Do pana Stefana Wierusz NiemojowskiegO, fabrykanta 

tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 

L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- 
garetowy, oznaczony wodnym napisem „S. W . Nie- 
mojowski" i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych 
niewłaściwych składników i tak pod względem wy­
dawanego procentu popiołu jak i wydobywających się 
dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom by- 
gienicznym.

Z miejskiego laboratoryum chemicznego 
Lwów, dnia 30 marca 1892.

Widziano w Prezydyum Magistratu
Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r. 

prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sąd.

Do nabycia w sklepach S . W . N ie m o jo w s k i e g o  we Lwowie: 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 

___________ wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. _______

L ą d e m !
■prowadzoną najlepszą rosyjską pra­

wdziwą karawanową

HERBATĘ
poleca Szanownej P. T. Publiczności 

najtaniej
Jedyny wyłączny skład herbat

Adolf Singer
N Lwów, ulica Sykstuska liczba 17.

prowuicye wysyłam od 1  klg. franco. 
•  “ 186 2—?

do szycia różnych systemów z najlepszych 
fabryk zagraniczny^ j krajowych od 26 
do 66 zlr. n* w rttach miesięcznych 

poleca 133  4 6
l u d w i k  G A R D O LIN S K I

Lwów, ph Halicki 14.
Cenniki na żądanie wysyłam.

Perfumy angielskie „Atkinschna 
i francuskie „Pmeaudu, 

jakotek wszelkie artykuły toaletowe jak 
grzebienie, szozotki, lusterka, gąbki, wszyst­
ko w najlepszym gatunku poleca
Skład materjałów aptecznych

42 10—18 pod czerw krzyżem

L e s z k a  L u k i e r a
Lwów Jagiellońka 8 

Zamówienia z prowiwcyi uskutecznia odwrotnie

351at powodzenia
 _ ..........

pomocą Bandażu filektro-Leczniozego, który ściąga 
nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkują 

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyncze franków 30. Podwójne 
franków 50 wraz z informacją.

Wynalazek uprzywilejowany na lat 1S d ok torów  
M A R IE  fróres -ty-wynala^cow, Ul. de I’A rbre- 
Sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne R uptur. | 
Do tego czasu bandaże alnżyly jedynie do podtrzymy- ^  
wania ruptur. D ok torow i" M A R IE  rozwiązali zada-^ 
nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za
----------  Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga
nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuj*

Taniej niź we wszystkich handlach.
NOWO OTWORZONY  

■ ^ P ie rw s zy  główny skład materyałów aptecznych
Jana Górnego i Tadeusza Pilarskiego

we Lwowie, Hotel Georga (plac Maryacki l. 1.) 
poleca

Płyty gumowe, pasy rury kauczukowe, aebest oraz wszelkie 
przybory do gorzelń, browarów i tartaków po cenach fabrycznych.

Konewki a płótna nieprzemakalnego oraz z oeluloidu po 
1 zł. 25 ot. B&tuka-

Przesyłki na prowincyą odm o tnie. 126 5—12

Odlewy, różne lane części dla fabryk i oe- 
lów budowniczych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz palowiska itp. dostarcza 
surowo, lub apretowano według nadesła­
nych i fabryoznyoh modelów, jakoteż go­
towe maszyny starannie wykonane tanio.
Y  C  H  E  R  AW

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
we Lwowte. G/odscks, 1. 47. ICO 6 - 6

KAPELUSZE
jiarj skie,

czepeczkl strejne, wizytowe i obia­
dowe, kwiaty, wieńce mirtowe, we­
lony ślubne, stroiki weselne i t. d.
o trzy m a ła m  i p o le ca m  p o  u m ia r  
k o w a n y c h  c e n a c h  ła s k a w y m  
234 1 2 p a n io m

M. TOPOLNICKA
Lwów, plac Maryacki 10.

Pióra strusie przyjmują się doi 
fryzowania, koron k i do ozyazozenia

Dłiesiąć medali zasługi i dwa dyplomy 
uznania za niezrównane wyioby kosme­

tyczne i toaletowe.

Egzaminowany leśnik,
mierniczy i rysownik map, Czeoh 
id 8miu lat zarząd ą dóbr (bez 
zawiadyw. folwarkami) w Błudni- 
kach, z ohlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady od 1 marea br 

Zgłoszenia uprasza pod adresą: J. To­
bołka w Błudnikach p. Halicz. 206 2-3

\'a odmrożenie
niezawodny środek wielokrotnie na klini­
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 
Dra Podlewskiego, wyrabiany przez apte­
karza Stanisława Lachowicza,
dostać można jedynie w oryginalnych słoi­
kach po 85 ct. w aptece pod „Aniołem 
Stróżem" przy ul. Pańskiej we Lwowie.

119 2 ?
Zdolny ekonom

wykształcony teoretycznie i prak 
tyoznie poszukuje posady na wikt, 
lub ordynaryę zaraz lub od marce 

Adres • A. G 177 poste restau- 
te CHsaanioa koło Ustrzyk- 226

Kamienica
przynosząca 53/, °/0 dochodu, położone przy 
ul. Floryańskiej w Krakowie, jes: zaraz

do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli adwokat 

Dr. Sydon ffriedberg w Dębicy. . 224 1-3

Gospodarz
który ukończył realną szkołę, akademię 
rolniczą w Prószkowie i posiada 20letnią 
praktykę gospodarczą p o s z u k u j e  o d -  

p o w i e d n e j  p o s a d y .  
Zgłoszenia pod adresem: Stanisław Ma- 

linowski, Bursztyn. ____________ 232 1—3
O g ł o s z e n i e .

Pianista znakomicie do tańca grający, 
posiadający repertuar najnowszych i naj- 
gustowniejszyr.h utworów, na okres zabaw 
prywatnych, wesel etc., poleca swe muzy­
kalne usługi łaskawem względom Sza­
nownej P. T. Publiczności.

Adres: Ryszard Winkler w pałacu 
inwalidów wojskowych. 231 1—2

Młocarnia
przewoźna z kieratem 8 konnym, kom­
pletna, zakupiona przed dwowa laty z fa­
bryki Cleytona & Schetlewortha w zupeł­
nie dobrym stanie do sprzedania z powo­
du zaprowadzenia lokomobili za przystęp­
ną cenę.. Bliższe wiadomości udziela Za­
rząd dóbr w Kurzanach poczta w miejscu

JA M  
J A K E Y M A

L
, polaca Strój J
f e a f J

„tych I srsbmych 
Ł po nąJnUsiyeh J 

v ouuoli

Mydło kosmetyczne
Odinacia się nadzwyczajną delikatnością 

_ nader prsyjesanym zapachem, łagodnie1 
wpływa na naskórek, zapobiega pierznie- 
niu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy 
szcza skórę. Usuwa pieg i żółto-brunatne 
plamy z twarzy. Cena 60 ct.

5 73- ł

P U D R  K S IĄ Z Ę C Y -
Znakomite powodzenie i wziętość tego 

pudru, są r» [lepszym dowodem j’ego nie­
porównanej dobroci — Pudr książęcy na 
wszystkich wystawach odnosił pzlmę pierw- 
sieństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi 
został wysszzególniony najlepiej go zalsca- 
ją. — Pudr książęcy nie sawiera żadnych 
metalicznych przymieszek, jestto najczyst­
sza i najdelikatniejsza mąc:ka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
piękną, naturalną białość i jest nieocenio­
nym środkiem do hygienicznego upiększe­
nia twarzy. Pudełko małe p u d r u  białego 
60 cnt., cała 1 zł., z łabędzikiem złr 150. 
Różowy dia blondynek i taamowy dla sza 
tynek i brunetek, małe pudełko po 70 cnt 
wleleze złr. 120 z łabędzikiem złr. 1 60.

1 Nadzwyczaj trwałe
ZŁOCENIE 
SREBRZENIE 
NIKLOWANIE  
POM1EDZANIE 
MOSIĄŻENIE 
OXY D O W  ANIE 

wszelkich wyrobów metalowych poleca 
najtaniej jedyny wkraju fabrycznie urzą­

dzony
Zakład galvranic*ny

pod firmą: 82 6 16

HENRYK ROSENBUSCH
Lwów ul. Kopernika 1. 16.

Cenniki na żądanie franco.

K a ż d a
gospodyni skorzysta ze sposobności, 
że zimr ma się ku schyłkowi i 
wszystkie towary teraz taniej kupie 

można. Znajdzie tam 1

p a n i e n k a
ciepłe zimowe flanelowe i trykotowi 
kaftaniki. W  ogóle wszystkie towar 

zimowego sezonu taniej

d o s t a n i e
teras u M. Weina Lwów pite Ti 
buntlski 1 . 1  gdzie zaopatrzyć moi 

dzieci, panienki, panie sle de i

i n ę z a i
196

b 0 R S E T Y

W O D A  F IJ O L K O W A
Uznwa z twarzy pryszcze, liszajs, trą 

dziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wy­
gładza zinarszezki, pory i doły ospowe 
Twarz odświeża, wybiela 1 wydelikaca do 
tego Btopnia, że jako środek, toaletowe- 
bygienierny został odszczególniony meda 
lem zasługi na wystawach przyrodniczych 
ltkarsklch w Krakowie i we Lwowie. Ce­
na 1 zł. W. a. 139 2 -1 1

JAN IH N A TO W IC Z
Sklepy własne: W E LWOWIE, ulica Ko­
pernika 1. 3., ul. Halicka róg Boimów -  
F ilie: w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 I

CZERNIOWCACH Rynek 2.

Skład kawy Artura Kośclcklago
p o d  g o d łe m  „ S y r l n a *  

we Lwowie, ul. OssoUńskich 1 11. wchód 
także a ulicy Cichm poleca tylko n a j -  
l e p s z e  ga in rtk i po cenach' har­

townych, 168 5—8 
Ceylon, Mokkę i Amerykańską, Kawa 

■ajprzedniejsu. kosztują w miejaou V, Ko 
zł. l na prowiacyę 4V, Ko zł. lfrio ct 
firanko.

Agronom
1 l i to  letnią praktyką, poszukuje posady 
r większym mąjątku. Zgłoszenia przyj­

muje Biuro ogłoszeń L. Plohna, Lwów, 
pod adresem „N- W. Gospodarz".

118 5 - 6

W  tych dniach będzie* ogłoszona

EOIWERSTA
następujących rent, Zapisów długu państwa 

Akcyi i obligacyi pierwszeństwa:
5°/0 Renta austryaoka 
 ̂ k°lo Pryorytety kol. Arcyk. Rudolfa 

5°/o Pryorytety kol. Volarlberg 
5%  Renty papierowej węgierskiej 
Akoyi kolei Alźóld 

, „ „ Budapeszt Pięciokośeioły
„ „ Dunaj-Drawa
„ „ Siedmiogrodzkiej
,  „ Łupkowskiej
■ n węg. Zaohodniej

Pryorytety kol. Północno-Wschodniej (Nordost)
* ,  Zaohodniej I i l i  Emisyi

dalej papiery oprocentowane w złocie:
5 %  węg Pryorytety kol. Półn. wsohodnlej
6%  n n » n
5°/0 Pożyczka Inwestycyjna z r. 1876.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal  i L i i  i en
przyjmuje już dziś zgłoszenia do konwereyi i prze 

prowadzi takowe po warunkach oryginalny cl 
ustanowionych bez doliczenia jakiej koi 
wiek prowizyi. Zlecenia z prowincy 
uskuteczniamy bezzwłocznie.

280 2—£

O rlp o w iB sU ia la y  r e d a k t o r : Wacław Pspi«r fer»«ł Fijałkawikiah w Bńzłcj. Z  d r a k a m i  a a r .  W .  M n a i e e k i e ^ .  —  Z a r i t i d m a  :  ‘  W t l t a f  j  H o d u k


